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Od wydawnictwa.
S pełniając obietnicę, d a n ą  czytelnikom  „No­

we R eform y11, rozpoczniemy jutro w  odcinku  
naszego p ism a druk powieści pióra Tadeusza 
Żuka Skarszewskiego:

.Rumak Światowida"
karykatura w czorajsza

Ufamy, że dosta teczną  rękojm ią w ysokiej war- 
totści a rty sty czn e j tego  utw oru stanow i nazw isko 
jeg o  au to ra : znanego czyteln ikom  polskim  
w szystk ich  dzielnic publicysty , k tó ry  przed  ro ­
kiem  zapisał się rów nież chlubnie na k a rtach  
pow ieściopisarstw a naszego, og łaszając  w  „Bi­
blio tece w arszaw sk iej" rzecz w skroś oryg inalną  
p . t .  „P u stk a , ooowieśc na tle K artag in y  dzi­
s ie jszej". —  W  „R um aku Św iatow ida" au to r 
„ P u s tk i"  rzuca św iatło „k a ry k a tu ra ln ie "  nowe 
n a  pew ną stronę życia polskiego w czorajszego.

1!
„P rzed  ofenzywą rosy jską  m iędzy R ym ano­

w em  a  Tuchow em  siły nasze nieco cofnięto".
„N a północ od przełęczy  D ukielskiej usunę­

ły się nasze w ojska przed a tak iem  rosyjskim  na 
pozyeye bliżej grzebienia K arp a t" .

T akie wiadom ości —  pom iędzy innem i —  po­
d a ł do wiadomości publicznej generał Hoefer. A 
więc cofam y się? Tale jes t. N a ty m  m ałym  
sk raw k u  olbrzym iego fron tu  bojow ego, k tó ry  
m ie rzy  około 400 kilom etrów , zarządziło lokalne 
k ierow nictw u w ojsk  cofnięcie isię naszych sił. 
S praw a lokalna  —  ruch z gó ry  przew idziany.

Nie chcem y tu ta j z um ysłu zab ierać głosu i 
pow ołu jem y się na  św iadectw o niem ieckie. Oto 
co  pisze p rusk i m ajor pozasłużbow y E. M oraht 
w  „B erliner Tageblatrt":

„U grupow anie się austi o-w ęgierskich sił, k tó ­
re  już raz  nazw ałem  genialnem , zm usza R osyan 
do s taw ian ia  ostrego oporu naszym  sprzym ie­
rzonym  wojskom , napierającym  w k ierunku  pó ł­
nocnym  i północno-w schodnim , nawet pod gro­
zą niebezpieczeństwa, że przeznaczone do tego 
oporu wojska rosyjskie już nie powrócą.

„Oczyw iście częściow e sukcesy Rosyan na 
froncie bojowym, mierzącym kilkaset kilome­
trów są możliwe. A ponieważ Fosyanie nie co­
fają się przed ofiarowaniem dziesiątek tyrięcy  
ludzi, sprawa może się przewlec.

„A le pobita an n ia  może stać  się zdolną do 
s tra teg icznej ofenzyw y ty lko  po przerw ie, po­
trzeb n e j do nowego ugrupow ania się, ty lko po 
zupelnem oderwaniu się od nieprzyjaciela i po 
o trzym aniu  św ieżych posiłków .

„Zaś oderw anie się arinii rosy jsk iej od n ie­
przy jac ie la  może n astąp ić  ty lko  przez dalsze 
cofnięcie się mas w ojska  rosy jsk iego , nowe u- 
grupowanie się może nastąpić tylko za W isłą 
w  średnim je j biegu. Obecnie odbyw ają się da­
le j w alki odw rotow e R osyan, a nie now a b itw a".

To je s t zupełnie jasne. R o s jan ie  n a  now o u- 
g rnpow ać się nie m ogą w  Galicyi, g dyż  m ają  
ciągle na kark u  ścigające ich w ojska sprzym ie­
rzone. I  d la teg o  bardzo silne ich straże ty lne  
n ie  t y łk u  staw ia ją  zacię ty  opór, ale tak że  p rze­
chodzą m iejscam i do ataków . Mogą nas n a  p e ­
w nym  odcinku  odeprzeć, ale całość fron tu  
k sz ta łtu je  się wedle woli obu w ojsk sprzym ie­
rzonych.

Oswoiliśmy się z w ojną  i spoglądam y na  p rze­
b ieg  dzia łań  w ojennych okiem  rozum u. Jeżeli 
zaś chodzi o uczucia —  to  m am y zaufanie do 
obu  arm ij i do  je j kierow ników . Obliczam y 
szanse i sądzim y, że zw ycięstw o będzie po n a ­
szej stronie.
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Walki w naszym kraju.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

W iedeń, 30 giudnia.
Urzędowo ogłoszono w czoraj w  południe:
Rosyjska VIII armia, która przed około tygodniem rozpoczęła ofenzywt- przeciw naszym  

siłom, jakie posunęły się naprzód przez Karpaty, rak się wzmocniła przez uzupełnienia i św ie­
że dyw izye, że v'ydało się v'skazanem wojska nasze wziąć napewrót na wyżyny przełęczy  
i w  obręb Gorlic. Zresztą sytuacya na północy nie jest przez to dotkniętą.

Zastępca szefa sztabu gen., von H o e f e r ,  
marszałek polny porucznik.

Walki w Królestwie.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 30 grudnia. 
Urzędowo. W odcinku Bzury i Rawki postąpiły nasze ataki naprzód.
W okolicy na południe od łnowłodzi zostały odparte silne ataki rosyjskie. —  W Prusiech 

wschodnich i w Królestwie na prawym brzegu W isły nie nastąpiła żadna fmiana.

WailM w Hercegowinie.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 30 grudnia.
U rzędowo ogłoszono w czoraj w południe:
Na Bałkańskim terenie wojny rozwinęli Czam ogórcy żywszą, ale bezskuteczną działalność. 

K olo Trebinje odparto bez trudu słaby atak na nasze przednie stanowiska polowe, a artylerya 
nieprzyjacielska spowodowana została do milczenia. Przeciw silnemu tortowi granicznemu Kri- 
woszije artylerya czarnogórska naturalnie nie miała powodzenia najmniejszego.

Zastępca szefa sztabu gen., von H o e f e r ,  
marszałek polny porucznik.

A t a k  n a  D a r d a n e l g *
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

B azyiea, 3U grudnia.
J a k  donoszą „B aseler N acliriehten", eskadra sprzymierzona przed f>ardane!ami została  

znowu wzmocnioną. Składa się ona obecnie z 40 okrętów, w  tern 15 drtadnoughtów i innego 
typu okrętów wojennych. Oczekują decydującego ataku. Okręt wojenny francuski „W aldeck 
Rousseau" z komenderującym generałem na pokładzie przybył do Salonik.

m  M n n g .
■Sztuka w ojenna należy do tycli gałęzi umie­

ję tności, k tó ry ch  słow nictw o najobficie,, posłu­
guje  się ■obcynn wyrazam i. N azw y różnych  jedno­
s te k  arm ii —  oddziałów  w ojskow ych, „szarży", 
rodzajów  broni itd . są w  w iększości cudzoziem ­
skiego  pochodzenia. D aje się to  zaobserw ow ać 
p rzedew szystk iem  u nas, Polaków , k tó rzy , nie 
m ając  już o d  stu lec ia  blisko w łasnego w ojska, 
n ie  m ieliśm y też potrzeby ani sposobności wy­
tw arzan ia  w łasnego słow nictw a w ojennego, —  
podczas gdy w łaśnie w -ostatniem stu leciu  po­
wstało. ta k  wiele now ych nieznanych zupełnie 
przedtem  r-ouzajów broni i narzędzi w ojennych. 
A le zresztą  ta  obcość słow nictw a wojennego 
d a je  się zaobserw ow ać w znacznej m ierze tak że  
u  innych narodów  i jest bardzo ciukawem śle­

dzenie n a  tern słow nictw ie oddziaływ ania 
jednych  narodów  n a  drugie w  zakresie sztuki 
w ojennej.

W  słow nictw ie w ojennem  w szystkich naro­
dów  najw ięcej np w yra/.ów  je s t francuskiego 
pochodzenia, ku  czem u są p rzyczyny  h isto rycz­
ne. W  w ieku X V II arm ia francuska, zreorgani­
zow ana p rzez Louvovs, m inistra w ojny  Ludw i­
k a  XIV d u ż y ła  za ■wzór w szystkim  arm iom  eu­
ropejsk im  i go tow a je j term inologia w ojenna 
p rzeszła  też  do innych arm ij i języków .

Drogi, jekiem i chadzały  poszczególne term iny 
w ojskow e, zanim  d an y  w yraz u ta rł się jak o  o- 
stouni, trw a ły  równ-oznaeznik danego  pojęcia, 
sa  ciekaw e niety lko  z p u nk tu  w idzenia języ k o ­

Sprzym ifirzeni trójporozumlenia 
miadzy stfcą.

Gdy sprzym ierzeni, zgrupow ani w  tró jporozu- 
nńeniu i doko ła  niego, m niem ają, żc znajdu ją  
się m iędzy sobą, w ted y  o d słan ia  się n ie jedna 
ta jem nica  zakulisow a, odzyw a się n ie jedna k ry ­
ty k a , k tó rą  lepiej było stłiunić. P rzyk ładem  na 
to je s t przebieg  p rzedw stępny  konfcrcncyi w 
P a łacu  B-u-rbonów, n a  k tó re j szefowie stronnictw  
debatow ali n ad  p ro jek tem  ośw iadczenia gab i­
netu , d la  pełnego posiedzenia  francu.-kiej Izby. 
Między innem i w ytykano , że przy  w yliczaniu 
sprzym ierzonych Japon ia  um ieszczona była w 
te j mowie n a  ostatniem  m iejscu po Serbii. Ten 
porządek  został przez g a b in e t francuski -wybra­
n y  z pewmością nie przypadkow o, ale francuscy 
p rzyw ódcy stronn ic tw  p rzestraszy li się go, i 0 - 
św-iad-czyli, że w  t a k  k ry ty czn y ch  czasach nie 
m ożna obrażać miłości w łasnej Japończyków . 
Japończycy  zaś s ą  n iesłychanie  drażliw i na 
każde  uchybienie ze strony białej rasy . Otóż 
jeżeli Yiwiani japońskich  sprzym ierzeńców  mniej 
ceni niż Serbię, 'to je s t to  rozm yślne postpono­
w anie Japon ii, może uzasadnione, ale niedy-plo- 
matycz.no. B łąd zosta ł zapewme napraw iony we­
dług życzenia depu tow anych , ale Jap o n ia  już

w ego, ale i ku ltu ralno-h istorycznego , a  p rzy ­
ton. bardzo różnorodne. Można tu  spo tkać  ge­
nealogię rodem  z języków  europejskich  i a z ja ­
tyck ich , w yw odzącą się z porów nań ze św iata 
roślinnego i zw ierzęcego w ziętych, czasam i 
znowu popro-stu z 'nieporozumień lub ignoian- 
cyi. Tak samo zresztą  jak  i w innych rodzajach 
rzem iosła, um iejętności czy sztuki.

T ak  np. w eźm y w yraz „g renadyerzy" . 0 - 
becnie oznacza ten  te rm in  oddziały w yborow ej 
p iecho ty  —  w yborow ej zresztą ty lko  pod w zglę­
dem  m aterya łu  ludzkiogo i pon iekąd  w yćw icze­
nia, bo  uzbro jen ie  ich je s t tak ie  sam e, jak i re ­
szty  p iechoty . Tym czasem  pierw si „g ren ad y e­
rzy" nazyw ali się ta k  nie bez powmdu. W  X V II 
i X V III stu lec iu  bardzo rozpow szechnione było 
używai ie przez piechotę nie ty lk o  w boju n a  
fortyfiikacyach, ale także  wr polu  (co z resz tą  
w raca  powoli i te raz  wr w alkach  pozycyjnych) 
g ranatów  ręcznych. G renadyerzy  więc, po fran ­
cusku ąg renad iers" , rzucali g ran a ty , czyli by li 
^g rana tn ikam i" po polsku. W y raz  zaś g ra n a t 
pochodzi ocl nazwy owocu: tak  samo ja k  jab łko  
'g ran a tu  napełnione je s t ziarnam i -owocu, ta k  
k u la  „g ran a tu "  napełn iona  b y ła  z iarnkam i p ro ­
chu. T eraz zm ieniła się form a g ra n a tu  i niem a 
już „g ran a tn ik ó w ", raczej w szyscy  żołnierze są 
nimi w potrzeb ie , a nazw y pozostały .

Jeszcze bardziej skom plikow ane przeszły  
drogi, w ziąw szy początek  już n ie  ze św ia ta  ro ­
ślinnego lecz zwierzęcego, w y razy  „m uszk ie t" 
j „m uszkieterzy", żołnierze p iecho ty , uzbrojeni 
w m uszkiety. F ran cu sk ie  'Słowo „m ousąue t"  po­
chodzi od w łoskiego „m uschetto"; zanim  jed n ak  
doszło d o  zaszczytu  oznaczenia k a rab in u  z k ró t­

z pewmością dow iedziała się o zam iarze rządu  
francuskiego  i uczu ła  się uk łu tą .

Jap o n ia  przy  otw arciu Izby  francuskiej wo- 
góle nie m iała szczęścia. P rz y  naradzie  pięciu  
grup parlam en tarnych  nad japońską  pomocą 
■wojenną, b y ły  g u berna to r Indochin , S a n a u t, 
podniósł ostry  p ro test przeciw  intorw encyi ja ­
pońskiej arm ii lądowmj n a  rzecz F rancyi. F ran- 
Fyi im vestow ała w lndochinaeh  m iliony, k ra j 
ten rozkw ita  te raz  pod k ażd y m  względem, a 
prócz tego ta k a  pomoc b y łab y  hań b ą  dla rze- 
czypospolitej francuskiej.

To w szystko  b y ło  słuszne, ale F ran ey a  ju? 
p rzyw ołała  japońskiego wołka z lasu 1 n ie po­
zbędzie się go ta k  łatwm. Jap o n ia  dosta rczy ła  
Rosy! a rm a t i :a Si d o s ta ła  pó ł Sachalinu. —  
dostarczyłaby dla- F ran cy i 500.000 żołnierzy, 
alo za  cenę Indochin. Pichon, k tó ry  tę  kw estyę  
■poruszył, pożałuje teg o  k ied y ś  z pew nością. In- 
doc-hiny nie znikną teraz z po rządku  dziennego. 
P rzeludniona Jap o n ia  w y c iąg a  powoli pazury  
■do tego pięknego kaw ałk a  ziem i i zagarnie go 
■kiedyś, nie dostarczyw szy  nawre t arm ii pom oc­
niczej dla F rancyi.

M iędzy F ran cy ą  a Jap o n ią  loży Indoclim y, 
m iędzy F ran cy ą  a  A nghą an ek sy a  E gip tu . A n­
g lia  an ek to w ała  E gip t, nie pow iedziaw szy 
w przód o tern nic sojusznikowd, ta k  że przez

k ą  a  szerszą lufą, przeszło różne koleje. P o ­
czątkow o „m oschetJo" oznaczał rodzaj m yśliw ­
skiego jastrzęb ia ; s tąd  p rzeszła  ta  nazw a n a  łdk , 
w yrzucający  malG-strznły; po w ynalezieniu pro­
chu strzeln iczego ta k  nazw ane zostały  m ałe a r­
m aty  okrętow e, a  dopiero w  k o ń cu  pewden ro ­
dzaj palnej broni ręcznej. Z w łoskiego te n  te r ­
min p rzeszed ł do języ k a  francusk iego , a  s tam ­
tą d  do innych. D laczego im ieniem  p ta k a  n a ­
zwano broń, m ożna się dom yśleć, nprzytom niwr- 
szy sobie porów nanie, że jastrząb  p rzy  łowach 
rzuca się „ jak  strza ła"  na  u p a trzo n ą  ofiarę. — 
D roga do łow iectw a, p rzy  k tó rem  rów nież zabi­
ja  się is to ty  żyjące i używm się broni, do w ojen- 
nictw a, je s t n a tu ra ln a . A 'o  przeniesienie im ie­
n ia  p ta k a  na  broń nie je s t w ypadk iem  odosob­
nionym: w dawniejuzj^ch czasach  nazyw ano m a­
łe, 4 — 5 funtow em i Aulami strze la jące  działa 
„sokolnicam i" w zględnie tercerolam i, zdrobniale 
od w luskiego „terzeruo lo" (sokół).

Skoro już je s te śn r ■ p rzy  a rty le ry i, rozw ażm y 
jeszcze term in „haubice". Pochodzi on, jak  wń- 
dać n a  pierw szy rzu t oka, z niem ieckiego, a  0 - 
znacza obecnie najcięższe dzia ła , rozw alające 
pociskam i tw ierdze, j i k  dom ki z k a r t . Tym cza­
sem daw nej „haub icy" am  się śniło, że k iedyś 
aż ta k i postrach  siać -będzie w  szeregach  nie­
p rzy jac ió ł —  i nie u rodziła  się ona w cale w  
Niemczech. Czesi tw ierdzą, że pochodzi o n a  
„G ernianiae ed u ca ta", o d  czeskiej „lioufnice", 
a oznaczała  w  starcczesk im  języku  rodzaj sto­
jącego  n a  ziem? w ielkiego drew nianego łnku, 
w yrzucającego zam iast strzał —  kam ienie. —  
„ lio u fn ice"  czy „haub ice", ja k o  dz ia ła  polne 
pojawiły; się poraź p ierw szy  y wojnach husyc-

aneksyę narażone zo sta ły  w ielorakie in te resy  
gospodarcze F rancy i w  E gipcie. Z tego pow o­
du we F rancy i panuje dep resya , k tó rą  pow ięk­
sza jeszcze an ek sy a  Cypru przez A nglię i za ję­
cie przez n ią  w ażnych stanow isk  n ad  zatoką 
perską tudzież nad morzem Czerwonem. P rasa  
francuska  k ry ty k u je  ostro  to postępow anie An- 
g łe  ' ż ąd a  d la  rów now agi aneksy i Tunisu, cho­
ciaż byłby  to k rok  z pew nością bardzo niem iły 
d la  n eu tra lnych  W łoch. Coraz, bardziej te d y  u- 
kazu ją  się  n ienatu ra lne  podstaw y tró jporozn 
m ienia, sprzeczność in teresów  państw  w  niem 
złączonych, i coraz częściej p rasa  ty ch  państw  
zajm uje się kw asam i, jak ie  po w sta ją  m iędzy 
A nglią a R osyą, Anglią i F ran cy ą , F ran cy ą  i 
Itosyą, Jap o n ią  i F ran cy ą , nie m ów iąc już o 
Belgii. Obecnie np. pod  wpływ em  naleg ań  s tr a ­
tegów  angielsk ich  m a szeroka przestrzeń  F ran ­
cyi zam ienić się w  m orze. Belgii już w te n  spo­
sób w yrządziła  A nglia szkodę na  jak ie  dziesięć 
la t, zam ieniając szm at tego nieszczęśliw ego 
k ra ju  w bagna, te raz  słona w oda m orska m a 
zalać  okolicę Calais. T ak  bowiem uradzili an ­
gielscy hydro techm cy  w ojskow i. Burm istrzow i 
Calais, k tó ry  chciał p ro testow ać przeciw  tak ie j 
gospodarce angielskiej, dano do boku angiel­
skiego „do radcę" pomimo żywoj niechęci muni- 
cypalności m iejskiej. Ten do-radca zapew ne w y­
s ta ra  się już o zezwolenie n a  zatopienie okolicy 
p o  to, ab y  A nglicy nie mieli już s tra c h u  p rzed  
zajęciem  Calais przez iNiemców i uczynieniem  
zeń podstaw y operacyjnej dla m w azyi do A n­
glii.

G łówną jed n ak  ofiarą  egoizm u angielskiego 
pozostaje  Belgia. H iszpański p isarz Ju a n  T uyol 
zw raca uw agę na  to , że n eu tra lne  państw a, zbie­
ra jące  te ra z  sk ładk i n a  belg ijskich  uciekinie­
rów, w yręczają  w łaściw ie Anglię i F ran cy ę  w  
ich obow iązkach. Belgia w zam ian za  swoje u- 
■sługi d o sta ła  ty lko  przyrzeczenia, bo tych  kii 
k a  m ilionów fra-nków, k tó re  teraz  'Otrzymała od 
F ran cy i i A nglii n a  wzm ocnienie oporu pod  Ca­
lais, pożyczono je j pod wmrunkiem p u n k tu a ln e ­
go płacenia procentów- i am ortyzacyi. Co pra^ 
w da, Belgia jeszcze przed  t ą  pożyczką w ojenną 
d o s ta ła  od A nglii zaliczkę. Ale o te j zaliczce 
pisze w yb itny  angielski organ finansow y „T he 
F inancier", że ma ona służyć  przew ażnie na  
■spłacenie b ry ty jsk im  w ierzycielom  procentów  od 
innego długu belg ijsk iego , u lokow anego na 
ry n k u  londyńskim . To ynaezy  innem i słowy: 
A nglia pożyczyła Belgii na bo pieniądze, ab y  ta  
w yekw ipow ała swoich żołnierzy na  obronę A n­
glii, a  te raz  musi Belgia p łac ić  jeszcze A nglii 
p rocen ty , choć je s t zru jnow aną. N aiw na otwrar- 
lośfeJangielskich k ram arzy  idzie o lepsze z chci­
wością.

r e  !§>Iąska«
( P o r e s p .  „N. R e f o r m  y".)

Cieszyn, w  grudniu . 
Ozasy w ojenne nie sp rzy ja ją  wydawmictw-om 

tygodniow-ym. Dziś każdy , ■ choćby najbardziej 
opieszały czy teln ik  rw ie  się do p ism a c o ­
d z i e  n n  e g  o, żąd n y  wważeń i w iadom ości ,,uk 
najśw ieższych. To też  czasy  w ojenne dofkliwńe 
•dały się we znak i w ydaw nictw om  tygodników 7 
politycznych, zwdaszcza czeskim.

Z dniem  24 bm. u k aza ł się p o  raz o sta tn i lo­
kalny  tyg o d n ik  „O i) r a  n a S 1 e z s k  a" , wy7- 
chodzący w- Orłowuj F rzed  dw om a m iesiącam i 
s k t r /y ł  on na opieszałość odbiorców  pod 
w7zględem  u iszczan ia  p rzed p ła ty , aż -oto, k o ń ­
cząc 5  rok  swego istn ien ia, zaw iadam ia, ii, p rze­
sta je  w ychodzić. U kryw a tym razem  w łaściw ą 
przyczytne zaw ieszenia w ydawm ietwa, zasłan ia­
jąc  się n i e m o ż 1 1 w  o ś c i ą  spełn ian ia  swogo 
zadania. Pism o to , ktÓTego dewdzą było: ; -C_el 
u ś w  i ę c  a  ś r  o d k  i" , pow ołane zostało do ży ­
cia orz oz k ilku  p ro w inc jona lnych  pó łpo lityków  
czeskich z w yraźną i w cale niedw uznaczną ten - 
d en cy ą  a n t i p o l s k ą ,  to  też n aw e t część p ra ­

sy  czeskiej z jego w y g o d am i w cale się  nie li­
czy ła , a  często  je zbijała.

Drugim pow ażniejszym  argum entem , popie­
rającym  tw ierdzenie o upadku w ydaw nictw  ty ­
godniow ych, je s t fak t, że w ycńodzące od 20  la t 
dw a razy  n a  tydzień  „N o v  i n y  T  e ś 1 n s k  i e“ 
z powmdów finansow ych w idziały  się zmuszone 
do po łączen ia  z  „ Ó p a w s k y m  V e s t n i -  
k  e m “ , organem  posła  na Sejm śląski R. G u- 
d  r  i c h  a. „N  o w i n y  T ć ś i o s k  e “, iedno 
z p ie r,wszych pism czeskich  n a  Ś ląsku, m ają  za 
sobą, z czeskiego p u n k tu  w idzenia sądząc, w iel­
k ie  zasługi. Pow ołane do życia p rzez łekarzy , 
inżamierów górniczych i urzędników  czeskich, 
sprow adzonych wówrczas n a  Śląsk, m iały w szel­
k ie  dane  rozwmju. Od przeniesien ia  redakcyi te ­
go pism a z C ieszyna do F ry o k u  d a tu je  się upa­
d ek  w pływ ow ych „ N o v i n  T ć ś i n s k y c h “

F a le  p rzym usow ego w ychodżtw a polskiego z 
G alicyi dob ieg ły  też  i  do śląsk iej s to licy  — 
Opawy. W  ciągu o sta tn ich  m iesięcy napływuiła 
tu  ludność polska, zrazu  zam ożniejsza, później 
i przym usow o ew7akuow7ana, szukająca  zapewme 
w zględnego spokoju. Obecnie je s t już dosyć 
liczna kolonia po lska, lecz spokój sta je  się b a r­
dziej nieznośnym , niż w rzaw a wmjenna. K ażda 
chwila przem aw ia ogrom em  nieszczęść narodu . 
P otrzebę p racy  społecznej odczuw a się na  każ- 
d jm  kroku . Ju ż  w-e wrszysik ich  m iastach m onar­
chii, gdzie ty lk o  znalazła  -się choćby  m ała  g a r­
s tk a  Tolaków , u tw orzy ły  się k o m ite ty  o rg an i­
zacyjne d la  sam opom ocy —  oprócz O paw yt — 
W iele je s t do zrobienia. W  pierw szym  rzędzie 
należałoby zorganizow ać jak ąś  pom oc duchow ą 
dla m łodych pokoleń, jak ąś  opiekę w ychow aw ­
czą, o k tó re j zupełnie zapom niało się z rozbrza- 
skiem  w ojny, a te raz  z tak im  trudem  naw iązuje 
się raz  przerw ane nici. N ie brak  tu  i m undurów  
szkół średnich; noszący  je  znaleźli pom ieszcze­
n ie  w  tu te jszych  szkołach niem ieckich. N ato ­
m iast dzieci m łodsze, a uboższe, stanow ią sm u­
tn y  k o n ty n g en t wy gnanców. S p o ty k a  się  je  i 
po ulicy p rzed  w ystaw am i sklepów  i p o  szkołach 
je s t ich ty le , że wmrtoby d la  nich stw orzyć w 
sne ognisko polski 3 .

J a k  sądzić należy  z dotychczasow ego p rzy ­
chylnego stosunku władz tu te jszych  —  n a  p e ­
wno ak cy a  ta k a  sp o tk a łab y  się z życzliw em  u- 
łatw ieniem . Chudzi ty lko  o in ieyatyw ę organi- 
zacy i. 1 O bow iązek spada, p rzedew szystkiem  na 
tych , -którym pozwał? na  to  stanow isko społe­
czne i lepsza znajom ość stosunków  m iejscowych, 
a  dobrej woli do p racy  pew nie nie b rakn ie . —  
Może publiczna w ym iana m yśli będzie zachę­
tą  i u ła tw i zaw iązanie aikcyi społecznej.

k ich . W  języ k u  polskim  na  oznaczenie broni a r­
ty le ry jsk ie j zn a jd u ją  się w łaściw ie ty lko  dw a 
w yrazy: rodzim e „działo" i dobrze spolszczony 
„m oździerz"; o ddaw na  rów nież u ta rła  się w 
słow nictw ie w ojennem  polskiem  łacińskiego 
pochodzenia „arm ata" . Mogą te  te rm in y  zupeł­
nie „na  bieżące p o trzeby" w ystarczyć , bez po­
sługiw ania się w ciskającym i się do potocznej 
m ow y j,kastotzaffni", a  bodaj i „haubicam i", w  ich 
obtenoi bardzo nic sw ojsko  brzm iącej postaci.

W  jeździć lub  konn icy  czy też „kaw alery i" 
(od wło-skiego „cavaIlo“ (caballus) —  k o ń ; 
franc. „chevalie-r“ —  jeździec —  rycerz  —  Rei- 
ter) m am y rów nież bardzo -wiele w yrazów  cu­
dzoziem skich, a  nazw y je j rodzajów  -stanowią 
p strą  m ięszaninę językow a. „D ragoni" i „k ira- 
syerzy" pochodzą z francuskiego. D ragoni o- 
ti-zymali sw oją  nazw ę od w yrazu „dragon" 
(pochodzenia tu reck iego) —  sm ok, k tó ry  był 
w yobrażony n a  ich  chorągw iach  (—  sz tanda­
rach  —  e ten d a rt franc., „ S ta n d a rt"  niem.). K i- 
rasy erzy  zaś, w zględnie k iry śn icy , —  „cuiras- 
s iers" nazw ani ta k  zostali od  bm ni, k tó ra  ich 0 - 
k ry w ała  —  k iry su  (cuirasse) czyli pancerza, 
w yrabianego w  X V II i X Y in  stu lec iu  ze sk ó ry  
(franc. „cu ir"). „H uzar", polski ussarz, je s t p o ­
chodzenia -węgierskiego, w prow adza n as  w o r­
g a n iz a c ję  -starego w ojennictw a w ęgiersk iego; 
n azw a t a  p o w sta ła  w  czasie w ojen tu reck ich  od 
w yrazu  „husz" —  dw adzieścia, a  znaczy ty leż 
co „dw udziesty", albowiem pod ług  starego  p ra ­
w a w ęgierskiego k aż d y  dw udziesty  m ężczyzna 
byw ał p rzydzie lon j do konnicy. N azw a „u łan 1 
—  hułan , oznacza le k k ą  jazdę, przesz ła  do in- 
Dych jeżyków  europejskich z polskiego słownie-

U m m  iłMecw 0 Galie?!.
J a k  wiadom o, w  G alicyi zachodniej znajdu ją  

się  oddziały wojsk niem ieckich, k tó re  w alczą 
razem  z naszem i w ojskam i przeć,iwko R o s ja ­
nom. K orespondent w ojenny  w iedeńskiej ga­
ze ty  tygodniow ej „Sonn- und  M ontags-Zeitung" 
stw ierdza, że n ie ty lko  nasi żołnierze żyją w  
najlepszej zgodzie z niem ieckim i tow arzyszam i 
broni, ale że także  ludność nasza, zarów no 
m iejska, ja k  w iejska, u trzym uje  z żołnierzam i 
niem ieckim i -jak najlepsze stosunk i

N a jednym  z  dw orców  kolejow ych —  opow ia­
d a  w spom niany ko responden t —  Kilku czeskich 
żołnierzy, n ieznających  niem ieckiego języka, 
porozum iew ało się z g rupką żo łn ierzy  n iem iec­
k ich  bardzo cierpliw ie i zgodm e. K apczuk , je ­
dnego  z żołnierzy czeskich k rąży ł w śród ucze­
stn ik ó w  rozmowy i w kró tce  cała  ta  g ru p a  pali­
ła  z lubością fa jle .

Z inną grupą żołnierzy niem ieckich porozu- 
mie-wali sic nasi chłopi. Je d e n  z nich podał p a ­
pierosy żołnierzow i niem ieckiem u, który7 a to li 
w ydobył swoje na  znak , że m a co palić. Po 
chwili, n ie chcąc urazić  ofiarodaw cy, p rzy ją ł 
papierosy7. Żołnierz niem iecki pochodził z W ir-

tw a w ojennego, pochodzi w szakże o d  tu reck iego  
w yrazu ’„ogh lan" —  m łodzieniec.

Jeżeli przejdziem y do nazw  broni ręcznej, to 
m am y tu  tak ąsam ą  rozm aitość genealogii. Fo- 
chodzcnie w yrazu  szabla (w łoska „seiabola", 
franc. „ sab re" , niem. „Siibel") nie je s t u sta lo ­
ne, praw dopodobnie jed n ak  przeszedł on do in­
nych języków  europejskich z polskiego słow ni­
ctw a w ojennego, ta k  sam o ja k  znowu „p a ­
łasz" —  z. rosyjskiego. „ P is to le ty "  pochodzą od 
nazw y m iasta  w łoskiego P isio ia , w  k tó reg o  
sławnymh puszkarn iach  b y ły  w yrab iane , ta k  
jak  znowu „b ag n e t"  (franc. ba ione tte ) pochodzi 
od nazw y pohidniow o-francuskiego m iasta  
Bayonne, gdzie je  najp ierw  zaczęto wy7kuw ać. 
Oczywiście i nazw a „k arab in "  (franc. „cara- 
bine" w zględnie także  „g w in tó w k a" nie jest 
pochodzenia polskiego, ja k  rów nież „fuz.ya" 
(franc. „fusil"); rodzim y term in  na  określenie 
tego  rodzaju  b roni palnej m am y ty lko  jeden  —  
„strze lba", a p is to le t — strzelba o k ró tk ie j lu ­
fie zwał się w  staropolsk im  języ7k u  „k rócieą", 
podczas g d y  s trze lba  o lufie rozszerzającej się, 
j i k  gard ło  —  m uszkiet —- zw ał się „garła- 
czem ".

Oprócz w ym ienionych już tu  języków  —  
francuskiego, w łoskiego, polskiego, rusk iego , 
czeskiego, pom iędzy k tó rym i nie b rak  ja k  w i­
dzim y, i azyatyck ich  —  tureckiego i w ęgier­
skiego, z w iększych narodów  złożyły  sw oją 
dań, aczkolw iek niew ielką, m iędzynarodow e­
m u słow nictw u wojennem u rów nież A nglicy i 

(H iszpanie. A nglicy, p rzy sw ej niechęci do wo- 
jenn ic tw a  lądow ego, k tó re  n a  m ałą  ty lko  u- 
p raw iali stosunkow o skalę, w iele słow nictw u
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tem bergii, cnłop polski z  pod  Lim anow ej. Obaj 
n ig d y  -nie śnili o podobnem  spotkaniu .

Spraw ozdaw ca podnosi, że  k ażd y  żo łn ierz nie­
m iecki wie etokładm e, gdzie w alczył i w alczy, 
ja k  silną je s t jego grupa, a  g ru p a  n ieprzy jaciel­
ska, co w  pew nej bitw ie było  okolicznością roz­
s trzyga jącą , jak ie  s tra ty  b y ły  po  o d u  s tronach . 
Żołnierze niem ieccy p rzy taczają  w  rozmowie 
nazw y w szystk ich  rzek  i m iejscowości, k tó re  w i­
dzieli. O w alkach  opow iadają  czasem w  sposób 
wielce ch arak te ry s ty czn y . Opisując bitw ę pod 
Lim anową, zakończył żołnieiz niem iecki, bę­
d ą c y  z zaw odu robotn ik iem  kopalnianym , na- 
stępującem .: słow y: „W ystrzelaliśm y w szystko  
„ to u t e ja l“ („ to u t ega l“). R osyanie dym ili po­
tężnie a i e strze la ją  przecież k iszkam i w ątro- 
bianeati, Pow iadani panu, to  był -ruch niebywa- 
ly “ .

Farlssss-sstarna pra,jłg?f^ć 
aasftryac&le].

W  R jece m ia ł w ty ch  dniach ta jn y  radca 
Berzeviczy, znany  w ęgiersk i mąż stanu , od­
czyt „ 0  naukach  w o jny“ . O dczyt był z tego 
w zględu zajm ujący , że p relegentem  by ł pacyfi­
sta. U w aża on jeszcze dziś wojnę za sm utną ko ­
nieczność, a le  przyznaje, ze ożyw ia o n a  m iłość 
ojczyzny, i jest dla narodu  d rogą do uśw iado­
m ienia oobie sw ego jestestw a . W ojna obecna 
p rzyn iosła  zaw ód naszym  przeciw nikom , k tó rzy  
w ierzyli w  -bajkę o zm urszałej m onarchii. A ie i 
m y  aie oceniliśm y dobrze naszych przeciw ni­
ków . D ożyliśm y w ielu  rozczarow ań, obyczaje 
•wojny nie złagodniały, na tom iast w idzim y jasno 
nasze b łędy , k tó re  m usim y napraw ić. A ie w oj­
n a  daje  nam  tak że  wiele nau k : n ietylko pod 
w zględem  organ izacy i w ojskow ej, ale tak że  co 
do urządzeń obj w atelskich i po litycznych  mo­
żem y oczekiw ać olbrzym ich zm ian. W  grobach, 
■które o tw ierają  się na  polach bitw y, pogrzebami 
będą n ie ty lko  nasi bohaterow ie, lecz spoczną 
tam  także  b rak i i n iedom agan ia  naszego do­
tychczasow ego życia  po litycznego  i społeczne­
go. (C ytu jem y powyższe streszczenie w edług 
„P e s te r  L lovdu“).

W  podobną s tru n ę  uderza w a rty k u le  p. t.
, P a rlam en ta rn a  przyszłość arm ii11. („N. Pr. 
P re sse11 z 25 bm.) poseł au& tiyacki d r. Lecher. 
C iekaw e są  jago  wy wody z teg o  w zględu, że 
p a d a  w nich potępienie o-bstrukcyi z u st tego , 
k tó ry  sw ego czasu  w ygłosił w parlam encie au- 
s tryaek im  słynna rekordow ą mowę obstrukcy j- 
ną  Lecher podkreśla, że już dziś należałoby w 
prasie , nawe* mimo trudnośc i cenzuralnych, po­
ruszać  n iek tó re  zadan ia , czekające m onarchię 
po wojnie. Be: żalu  z łoży  -się do  rupieci to, co 
je s t p rzestarzałe . Novre idee, now e w artości, no­
we ce le  i nomu ludzie daw ać będą kształi no­
wym czasom. A le aby  się leczyć z błędów, 
trzeba  b łędy  w ykryw ać i badać  nie po to ,'ż e b y  
podnosić rek rym inacye, lecz ab y  złe usunąć.

Z w ycięska nasza arm ia ma praw o p y tać , czy 
państw  o i społeczeństw o zaw czasu dba o jej 
odbudow ę, czy też znowu będzie m usia ła  ja k  w 
osta tn im  d z iesią tk u  la t  kro-k za krok iem  w y­
w alczać w aru n k i sw ego jak ieg o  ta k itg o  rozw o­
ju n a  śliskich m anow cach parlam en tarnych . — 
Nasi w ojow nicy nie szczędzili k rw i i życia. Ale 
czy te  czynniki, k tó re  m iały  w edług  k o n sty tu - 
cy i rozstrzygać o uzbrojeniu  i organizacyi woj­
ska, spełn ia ły  swój obow iązek z ta k ą  sam ą ofiar­
nością?

Nii taft oaw no  bar. Schónaich w ołał: „A rm ia 
usycha! “ D opiero d ru g a  Izba w yszła  z po­
w szechnego g łosow ania zdołała załatw ić wielki 
kom pleks Teformy w ojskow ej, gdy  energii hr. 
- szy udało się złam ać d ługo letn i ooór w ęgier­
skiego parlam entu . D w urazow a -częściowa mo- 
bilizacya podczas -przesilenia bośniackiego dała 
m ożliwość przeprow adzenia  szeregu inw estycyj 
w ojskow ych i wzm ocnień, poczem  opozycyę po­
staw iono już przed fak tam i dokonanym i. T ak  
to  szczęśliw em u trafow i p rzyp isać  -należy, że 
praw ie  w  osta tn ie j godzinie p rzed  w ybuchem  
w ojny nasza arm ia doznała  tej odnow y, k tó ra  
ją  izdolniła do św ietnych  czynów  w ojennych.

T rzeba o tw arcie  w yznać —  pisze d a le j dr. 
Lecher —  że winę tych  opóźnień, k tó re  m ogły 
się stać  fata lnem i, ponosi p o  w iększej części 
duch p a rty jnośc i, tudzież m etody  życia  po litycz­
nego w obu częściach m onarchii. D ualizm  sam  
przez eię opaźnia tein po tego życia. Obie dele- 
gacye  m ają odrębny c h a ra k te r  p raw no-pol-tycz­
ny, co znów wy w ulu je  odrębne trak to w an ie  
k red y tó w  uchw alonych przez n ie  w  plenum  p a r­
lam entów , wzadędnm w  radzie  m inistrów . Dele- 
g acy e  mogą uchw alać w yd atk i, ale nie m ają 
środkow  do pokryw ania  ich. 400-m ilionowego 
k red y tu  Sohonaicha n ie  m ożna -było zrealizo­
wać p rzez k ilk a  la t, bo raz  au stry ack i, raz  wę­
g iersk i m inister skarbu nie m ógł spłacić odpo­
w iedniej kw oty . W  Innym  w ypadku uchw aliły  
delegacye now e działa , ale w ęgierski parlam ent

w ojennem u dać nie mogli. Im  przecież „za- 
w dzięczam y“ nazw y dw óch najstraszn ie jszych  
może we w spółczesnej a rty le ry i broni: pocisku, 
g ranatow ego k a rtacza , nazw anego „szrapne- 
l e n . ' od nazwisl a  jego wy nalazcy , angielsk ie­
go pu łkow nika  Shrapnella; i działa czy"też k a ­
rab inu  m aszynow ego, k tó re  daw niej ód nazw i­
ska ich wy n a lazcy  —  A nglika zwane b y ły  dzia­
łam i M axim a, najbardziej m orderczego n arzę­
dzia na wojnie w spółczesnej. „S zrapnele“ —  
pociski w  cienkiej pow łoce, w ybuchające  w  
określonym  czasie w pow ietrzu  tuż n ad  n ie­
przyjacielem , obsypując go  gradem  kul, są u- 
lcpszunym i „K artaczam i11, k tó re  to  słowo po­
chodzi od w łoskiego „ca rto ccia“ (franc. „car- 
touche“ , niem . „H iilse") tu tk a  czy ru rk a  z 
grubego pap ieru , napełn ianą ongi nabojem  z 
m atery a łu  w ybuchow ego i ku l ołow ianych, czy 
też siekanego żelaza. (W  tern znaczeniu k a rta - 
czem  jest w łaściw ie k ażd y  nabój do fuzyi czy 
też „dubeltów k i11 m yśliw skiej). J a k  w idzim y 
z pow yższego, nazw y w szelkiego rodza ju  po­
cisków  działow ych w spółczesnych —  g ran a t, 
szrapnel, k a rtacz , „bom ba11 orze s ta rz a ła  —  są 
d la nas obcego pochodzenia. Zw ykłych, m czem  
nie w ypełnionych żelaznych (daw niej i kam ien­
n ych ; „k u l"  już  w arm iach  w spółczesnych p ra­
wie wcale nie używ a; n aw et „k u le11 k a rab ino ­
we ręcznych  broni palnej —  strzelb  —  nie są 
teraz  w łaściw ie „ku lam i11 okrągłem i, gdyż m a­
ją  k sz ta łt cy lindryczny  i śp iczasty , zaostrzony.

Ję z y k  h iszpański tlał słow nikow i w ojenne­
mu, zdaje się, jeden ty lk o  w yraz  „m ajo r11 ęwyz- 
szy, w iększy, starszy), pochodzący  w łaściw ie 
% łaciny , k tó ry  iedaak do słow nictw a w ojsko-

w zdraga ł się uchw alić podw yższony k o n ty n ­
g e n t rek ru tó w  d la  obsługi ty c h  dział.
• D elegacye co roku ob radu ją  zby t k ró tk o , w 

niepew nych term inach , z czego w y ras ta ją  d la 
zarządu  w ojskow ego różne trudności budżeto ­
we, i często w sk u tek  b rak u  odnośnej uchw ały  
dele-ga/cynej musi się zaniedbać chwilę, z tech ­
nicznych w zględów  stosow ną dla -pewnych za­
mówień. S tąd  w y ras ta  pokusa, tak ie  uchw ały  
z g ó ry  eskontow ać i czj-nić zam ów ienia anti- 
cipando. T ak ą  sztuczną operacyę  zastosow ano 
też p rzy  spraw ianiu  pierw szych d readnough tów  
i t. d

Dr. Lecher podkreśla , że s ą  to środki niena­
tu ra ln e , a le  rząd był do nich zm uszony wobec 
ty ch  rożnych  prądów , k tó re  nu rtow ały  nasz 
parlam en taryzm  ze szkodą d la  spraw  uzbro jen ia 
w ojska.

Przede-wszystkiem  do trad y cy i s ta re j szkoły 
naszego liberalizm u należy  pew na tendeneya 
an tim ilita rystyczna . AY A nglii zachow ała się 
ona jeszcze w  -takiej potędze, że —  to  je s t pa­
radoks h isto ry i —  m ogła posłużyć za pozór do 
•rojny, gdyż n iby  m a ona zw alczyć „P oczdam 11.

Niem czech ta  tendeneya należy  już do prze­
szłości, ale swego czasu  w Sejm ie pruskim  
p rzy sp arza ła  B ism arckow i wiele trudnych  kon­
fliktów . \V delegacyach  —  tw ierdzi Leche-r —  
żaden au stry ack i d em o k ra ta  nie odstąp ił jesz­
cze od hasła : Ani jednego  żołnierza, ani jednego 
halerza! Oprócz tego  w alki n ac jo n a lis ty czn e  
u tru d n ia ły  ustaw odaw czą p racę dla w ojska. —  
Ilóżr,i po litycy  k o rzy sta li ze skom plikow anej 
ma-szj-neryi uchw al p arlam en tarnych , aby za 
cenę przeprow adzenia  koniecznych przedlożeń 
i k red y tó w  przez ra ty  p arlam en tarne , w ym u­
szać różne u stępstw a narodow ościow e.

N iebezpieczeństw o o-bstrukcyi polega jed n ak  
n ie ty lko  na tern, że ona opaźnia to k  spraw , ale i 
w tern, że u tru d n ia  w szelką  rzeczow ą k ry ty k ę . 
Że o b s tru k c jo  jak o  ta k a  nie je s t w  obu p a rla ­
m entach niezw yciężoną, tego dow iodła  h islo rya  
osta tn ich  las, zw łaszcza liisto rya  reform y woj­
skow ej. P rzed  ene-rgiczną ofenzyw ą rządu i 
w iększości m usiała o b s tru k c jo  zaw sze ustępo­
wać. Zlo obstrukcy i tkw i w tern, że uniem ożli­
wia wólkę o  rzecz, a  na to -miejsce staw ia  fizy­
czną w alkę sil bez duchow ego ap ara tu . D late­
go uw olnienie całego  kom pleksu spraw  w ojsko- 
wycli od niebezpieczeństw  obstru k cy jn y ch , nie 
bjdobjr jeszcze rów noznacznem  z próbą „prze- 
b iczow ania11 tych sp raw  przez c a ły  alem bik u- 
staiwodawczy.

L echer nie staw ia  propozycyi. pozytyw nych 
i kończy  tak : „W ielki m iędzynarodow y proces 
odbudow y w strząśn ię tych  system ów  spow oduje 
także  reko-ustrukcyę m aszyny  ko n stru k cy jn e j, 
k tó ra  p rze trw ała  już blisko 50 la t, ale przez roz­
wój w ojska i m arynark i daw no już -została prze­
śc ig n ię tą11.

W obecnej chwili w strzym ujem y -się od 
w łasnych uw ag nad  w yw odam i Lechera, w  k tó ­
rych  widzim y w yraz  opinii w ielu k o l austrya- 
ckioh, w yrażam y ty lk o  nadzieję , że ow a p rzy ­
szła rek o n stru k ey a  pogodzi szczęśliwiej zasadę 
sw obód obyw atelsk ich  i parlam em atrn y ch  z te- 
mi koniecznościarni państw ow ym i, k tó rych  u- 
zasadnien ie  ta k  dobrze te raz  odczuw am y.

Rosyjska artylerya.
\V „Militkr W ochenblatt11 znajdujemy następują­

cy artykuł:
Artylerya rosyjska od czasu wojny z Japonią na­

uczyła się bardzo dużo. Przygotowywała się z wzra- 
sstjącą ciągle pilnością do wielkiej wojny. Im więk­
sza była pilność, tern skwapliwiej osłaniano tajem­
niczością wszystkie innowacye na polu uzbrojenia. 
Tern się tlomaczy, że z początkiem wojny nie do­
ceniano niejednokrotnie zupełnie artyleryi ro­
syjskiej, że dopiero wojna odsłoniła niejedną ta ­
jemnicę. Dowiedzieliśmy się, że a r t y l e r y a  ro-  
s y j s k a  w o b r o n i e  j e s t  g o d n y m  p r z e ­
c i w n i k i e m .

Rosyanie od daw na przekładali obronę nad ata­
kowanie. Dlatego Rosyanie ćwiczyli się i wyćwi 
czyli ogromnie w wykorzystywaniu terenu. Doty­
czy to przedewszjstkiem artyleryi. AY bitwach 
pod Dęblinem udało się tylko dzięki pomocy lo­
tników odszukać pozycye rosyjskich bateryj. Ar­
tylerya rosyjska unika wybierania so-bie pozycyj 
poza albo w pobliżu wyniosłości i wzgórz, o ile 
tylko może. Nie odstręczają jej bagna ani łąki, 
o ile tylko artylerzyści mają czas do przygoto 
wania podkładów pod baterye. Na północny za­
chód od Dęblina stała naw et ciężka artylerya ro­
syjska na bagnistej łące nad AYisłą. Takie usta­
wianie się umożliwia prawie zawsze ukiycie się. 
Gdy brak krycia, wówczas Rosyanie Dudują sze­
reg leżących jedna przed drugą osłon, których od 
terenu wprost odróżnić nie można. Te osłony skła­
dają się — jak stwierdziliśmy w dotychczasowych 
walkach — najczęściej z krzaków, wgrzebanych w

w ego w szedł jak o  h iszpański „m av o r“ . T u ta j, 
w dziedzinie nazw  godności czyli „szarż11 (od 
franc. „ch arg e11 =  brzem ię, obow iązek, urząd) 
m am y rów nież m nóstw o w yrazów  cudzoziem ­
skich, począw szy od „oficera11 (franc. „offi- 
c ier", w łosk. „uffic ia le11), znaczącego w łaści­
wie ty le , co u rzędnik , funkeyonaryusz  rządo­
w y. Obok „m ajo ra11 m am y „g en era ła11 i „k ap i­
tana*1 z francuskiego . R dzennie sw ojski jest 
„pu łkow nik11. Również rodzim ego m ając „po­
ruczn ika  1 możemy się obejść bez używ anego 
w  gw arze „ la u n a n ta "  (nifem. „ Im u tn an t11 po­
chodzi od franc. „ lieu -tcnan t") obrzydliw ie 
brzm iącego. Nie należy  rów nież używa ć „nad- 
porucznilca11, gdyż to  w łaśnie znaczy ty leż, co 
poruczn ik , jego  zastęp ca  je s t „podporuczni­
kiem 11, ta k  ja k  zastępca  sędziego po staropol- 
sku  , podsędkiem ", zgodnie z is to tą  s tosunku  
m iędzy tak iem i godnościam i. N ajw yższa obec­
nie ran g a  w ojskow a „m arsza łek 11 w eszła do 
słow nictw a w ojskow ego praw dopodobnie z ję ­
z y k a  francuskiego  („m arechal11); jednakże 
N iem cy pochodzenie te j nazw y w yw odzą od 
staroniem ieckiego „m arascale11; w y iaz  ten  
sk ład a  się z dw óch słów: „m ara11 —  dzisiejszy 
niem iecki Mahre (klacz, koby ła) i „sca lę11 o- 
znaczający  ty le  ,co czeladź, czeladnik . „M ar­
sza łek11 więc by ł początkow ’0  „s ta jen n y m 11 
zwykłymi, później kierow nikiem  s ta jn i książę­
cej czy  kró lew skiej, a  znaczenie jego  stopnio­
wo rosło aż do —  najw yższej godności w  armii.

Z godności, ran g  nie-oficerskich rów nie w szy­
stk ie  w łaściw ie u  n as  m ają  nazw y pochodzenia 
obcego. Jed n ak że  m ożna zrubić między niemi 
w ybór D obrze już u ta r ły  się, spolszczyły na-
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ziemię, albo też z wałów zit-mu/ch, mający oh wy­
gląd kopców na ziemniaki, których w polu nieraz 
znajduje się dość dużo. Wysokość tych osłon wzra­
stała ku przodowi tak, że pierwsza zbudowana 
przed działami umożliwiała przenoszenie kul. A- 
żeby zapobiedz odsłonięciu z boku, przednie osło­
ny, 4  więc te, które oddalone są najbardziej od 
dział, sięgają daleko poza skrzydło pozycyi bate­
ryjnej. Przed jedną z taldch pozycyj osłony urzą­
dzono były grupami, zupełnie jak szachownica. Jak  
się zdaje, osłony te budują Rosyanie po bardzo 
starannem zbadamu terenu bitwy. Tylko w ten 
sposób można wytłomaczyć fakt, że te krycia po 
największej części znakomicie cel swój spełniały. 
Rosyanie lubią też bardzo ustawiać działa w lesie, 
we wsiach, lub w ogrodach.

Taksamo zręczną jak w wyborze krytych pozy- 
c / j  jest rosyjska artylerya połowa w urządzaniu 
p o z y c y j  o b s e r w a c y j n y c h .  Baterye po- 
lowr, według mojej wiadomości, nie mają drabin 
obserwacyjnych. Dlatego komendanci są zmusze­
ni do wybierania na czynienie obserwacyj punk­
tów, leżących daleko od pozycyi bateryi. Prawdo­
podobnie z tego powodu wożą ze sobą wielki za­
pas drutów telefonicznych. Znajdowaliśmy przy 
zdobytych bateryach zwoje drutu długości 1.000 , 
a nawet 1.500 metrów. Koło Puław po/.y- 
cya obserwacyjna Rosyan znajdowała się na 
skraju lasu w odległości prawie 2 km. od linii o- 
gma, Spryt, z jakim Rosyanie wyszukują punkty 
obserwacyjne, jest wprost zdumiewający. W cią­
gu 23 dni walk mimo całej uwagi i systematyczne­
go podziału pola walki dla cbserwacyi, znaleźli­
śmy tylko kilka pozycyj obserwacyjnych i rozbi­
liśmy je ogniem z dział. Znajdowały się one na 
drzewach, jedna na .wieży kościelnej.

Zręcznemu wTybraniu punktu obserwacyjnego od­
powiada dobrze zorganizowana s ł u ż b a  o b s e r ­
w a c y j n a  na polu walki. Każdy sztab, ba, na- 
wmt każdy poszczególny jeździec lub piechur, idą­
cy z raportem, jest natychmiast poznany i natych­
miast zasypuje się go ogniem. Na pewnej kwa­
terze, zajętej poprzednio przez oficerów rosyjskiej 
artyleryi, znaleźliśmy szkic, przedstawiający wprost 
artystycznie wykonany obraz naszego pola walki. 
Położenie każdego krzaka, każdego punktu, wzno­
szącego się ponad teren, było dokładnie oznaczo­
ne. Nie zapomniano nawet o drogach poza naszym 
frontem. Mały w stosunku do całego poia walki 
odcinek obejmował niemniej jak 48 najdokładniej 
co do odległości i kierunku oznaczonych punktów. 
Zdobyte lornetki świadczą, że wyekwipowanie ro­
syjskiej artyleryi na tem polu jest absolutnie zu­
pełnie nowoczesne.

D z i a ł a n i e  r o s y j s k i e j  a r t y l e r y i  jest 
niewielkie. W przyczyny nie będę się dzisiaj wda­
wał. Z jednej naszej bateyyi, k tóra  pod Dęblinem 
przez 5 dni stała w straszliwym koncentrycznym 
ogniu z lekkich i ciężkich haubic, zabity został 
tylko jeden człowiek, a trzech zostało lekko zra­
nionych, podczas gdy szkody w materyale nie od­
nieśliśmy żadnej.

Z u ż y w a n i e  a m u n i c y i  w a r t y l e r y i  
r o s y j s k i e j  jest bardzo wielkie. Rosyanie 
strzela ją bardzo często „Panu Bogu w okno11. AVo- 
bec celów ukrytych zastosowują Rosyanie metodę 
francuską, wymagającą bardzo wielkiej ilości amu­
nicyi. Tem tlomaczy się fakt, że w Prusiech 
Wschodnich bateryom rosyjskim brakowało bardzo 
często amunicyi. Nad Wisłą twierdza W arszawa 
i Dęblin zaopatrywały na czas linię bojową w a- 
municyę.

I l o ś ć  c i ę ż k i c h  h a u b i c  p o l o w y c ł i  
z-większono ,zdaje się, bardzo znacznie tuz przed 
wybuchem woiny. Prawdopodobnie każdy korpus 
armii posiada obecnie trzy takie baterye, każda 
po cztery działa. Poprzednio była ciężka artyle­
rya przydzielana do armii, każda armia posiadała 
trzy do czterech bateryj. Przykładano znacznie 
większą wagę do działania ognia artyleryjskiego 
przy defenzywie.

Osobny rozdział działalności rosyjskiej artyleryi 
stanowi bardzo dobra , zdaje się, s ł u ż b a  w y ­
w i a d o w c z a .  Opowiem o tem, co sam przeży­
łem. Moja baterya stała pewnego dnia zdała od 
gtównej grupy walczących wojsk. Stanowisko by­
ło doskonale zakryte i nieprzyjacielska artylerya 
go nie ostrzeliwała. AV ciągu dnia zmienno się 
położenie. Moja baterya wyruszyła tedy o godzi­
nie trzeciej po południu na inne stanowisko, znaj­
dujące się w odległości kilometra na lewo. I tu­
taj nie doszedł żaden pocisk nieprzyjacielski. Na 
drugi dzień wycofałem swoją bateryę pod osłoną 
ciemności o 500 m. wstecz dla lepszego ukrycia 
jej. Tutaj pozostała baterya przez cały dzień i 
żaden strzał jej nie dosiągł. Natomiast od godzi­
ny 7 rano zaczęto zasypywać gwałtownym ogniem 
pozycyę, na której stała nasza baterya dnia po­
przedniego. Ogień trw ał około dwóch godzin. — 
O godz. 9-lej przed południem zaczęto nagle ostrze­
liwać drugą opuszczoną przez nas pozycyę. Ogień 
ten trw ał aż do nastania ciemności, to słabnąc, 
to wzmagając się. Rosyjska arty lerya otrzymała 
zatem rano wiadomość o naszej pierwszej pozycyi;

z wy: „ k a p ra l11 (franc. „cap o ra l11), „s ie rżan t11 
(„sergen t"), „p lu tonow y11, „podoficer11; m ożna 
zatem  obejść się bez używ anych  pow szechnie 
w potocznej, brukow ej gw arze tak ich , jak : 
„feldw ebel11, a  zw łaszcza dziw acznie brzm iący 
„ fra jte r11, k tó rego  m ożnaby po polsku nazyw ać 
„dziesiętn ik iem 11 (tak  ja k  kap itan  nazyw ał się 
„se tn ik iem 11; w konnicy już dość dobrze się 
u ta rły  spolszczone „w achm istrz11 i  „ ro tm istrz11). 
Z resz tą  m ania  używ ania  cudzoziem skich w y­
razów  n a  oznaczanie godności w ojskow ych za ­
sz ła  u  n as  ta k  daleko, że m ów ią już w  potocz­
nym  języ k u  „fenrieh11 zam iast ta k  dobrego 
rdzennie polskiego w yrazu  „chorąży11; zam iast 
„ fa je rw erk er11 można m ówić „ogniom istrz11.

G dy przejdziem y do nazw  jed n o stek  arm ii —  
oddziałów  w ojskow ych, to  tu ta j rów nież p ra ­
wie w szystk ie nazw y —  „k o rp u s11, „dyw izya11, 
„b a ta lio n 11, „kom pania11, „p lu to n 11 (franc. „pe­
le to n 11) „szw adron11 —  m am y obce, fran cu ­
skiego przew ażnie pochodzenia; rdzennie sw oj­
skie są  tu  ty lko  „p u łk 11 i „ ro ta 11. T a k  sam o rzecz 
się m a, g d y  idzie o nazw y ruchów  s tra teg icz ­
nych  i operacye w ojenne. W  zali resie sztuki 
fo rty fik acy jn e j i term inów , używ anych w  w al­
kach na  polu, ja k  różne „dek u n k i11 czy row y 
strzeleck ie  i t. d., słow nictw o nasze staro p o l­
skie je s t dość w yrobione i bogate. N ieste ty , 
w spółcześni nasi p isarze w ujskow i m ało czer­
p ią  z tego skarbca , posługu jąc się n a tom iast 
neologizm am i, żyw cem  w ziętem i z cudzoziem ­
szczyzny; a ich rzeczą by łoby  słow nictw o w o­
jenne pulskie w spółczesne raczej oczyścić od 
ty ch  naleciałości.

 L -  ~  O---------------- !

wiadomość tę  dopiero później uzupełniono. Pra­
wdopodobnie pierwsza wiadomość przyszła do Ro­
syan z nastaniem nocy, druga dopiero rano. Fakt, 
że wiadomość druga przyszła na miejsce obserwa­
cyjne artyleryi dopiero o godz. 9-tej. przemawia 
za tem, że istniało miejsce zborne dla takich wia­
domości. Wszystkie wsie w pobliżu pola walki 
były opuszczone przez mieszkańców, nie widać by­
ło żadnych lotników ani patroli! Skądże więc i w 
jaki sposób otrzymali Rosyanie mimo to takie do­
kładne wiadomości?

O ile godne uwagi jest działanie rosyjskiej ar­
tyleryi podczas defenzywy, o tyle skromnem jest ono 
podczas posuwania się naprzód. Wszędzie tam, 
gdzie rozchodzi się o szybkie zoryentowanie się 
wśród nieznanej okolicy i o szybką decyzyę, za­
wodzi rosyjska artylerya w zupełności. Baterye 
strzelały naokół bez żadnego systemu w rozłoże­
niu ognia. Nie chciało się wierzyć, że jest to ar­
tylerya tej samej armii, która poprzedniego dnia 
podczas obrony zdziałała niejednę rzecz uwagi go 
dną. Sądząc z kierunku strzałów, zdawało się na­
wet, że i obsfuga dział została odmieniona. Pod­
czas strategicznego odwrotu z linii Wisły miano 
w pewną niedzielę dać nam dobrze zasłużony odpo­
czynek. Nieprzyjaciel następował na nas częścio­
wo i przeszkadzał nam w odpoczynku przez to, 
że około godziny 9-tej rano rzucił na wieś, obsa­
dzoną przez nas, kilka szrapneii. Jedna z naszych 
bateryj stała poza wioską, tak, że jej wszystkie 
działa i wozy amunicyjne znajdowały się na wzgó­
rzu otwartem, odleglem o jakie 3.500 metrów od 
stanowiska Rosyan. Mimo to nie spostrzeżono jej. 
Rosyjskiej artyleryi nie udało się nawet przesiać 
ceinycli strzałów na dużą wieś, leżącą na niewiel- 
kiem wzgórzu. Widać było usiłowania bateryi. 
Mimo to większość najbliższych strzałów padała 
przeszło na 100 metrów w bok od wsi. Nasza ba­
terya była tedy w możności przygotować sweje 
działa i zmusić do milczenia rosyjską artyleryę, k tó­
rej stanowisko było zupełnie otwarte. Rosyjscy 
wodzowie wiedzą tedy bardzo dobrze, dlaczego, 
gdzie się tylko da, używają swoich wojsk do cle- 
fenzywy.

Z pobytu naszych emigrantów 
na n̂rawacb.

Jak  wiadomo, nastąpił częściowy powrót urzę­
dników pocztowych z Bem a morawskiego. Spę­
dzili oni tam kilka tygodni na przymusowem wy­
daleniu. Wszyscy są z tego zarządzenia swej prze­
łożonej władzy zadowoleni, bo chociaż warunki 
ich pobytu wśród pobratymców czeskich były na* 
ogół dobre, to przecież „w domu najlepiej11.

Od powracających zebraliśmy garść interosują- 
eyeh wiadumości i z zadowoleniem stwierdzamy, 
że wiadomości te są naacr pomyślne.

Przedewszystkiem Czesi — jak zgodnie twier­
dzą ci, co wrócili — okazali wygnańcom naszym 
wiele serca i przyjęli ich prawdziwie gościnnie. 
Pokoj o 2-ch łóżkach i kilku innych najpotrzeb­
niejszych sprzętów kosztował miesięcznie 25 do 
30 kor., co uznać należy za cenę nader przystęp­
ną, jeżeli się zważy, że napływ obcych do Bema 
był nader silny. Ceny wszelkich artykułów zosta­
ły w porę ustalone; z a b r o n i o n o  z u r z ę d u  
c z y n i e n i a  w i ę k s z y c h  z a k u p ó w ,  c o  u- 
n i e m o ż l i w i ł o  p o d b i j a n i e  c e n  i dało 
sposobność każdemu należycie się zaopatrzyć Po­
lacy, przebywający w Bernie, w liczbie około 20 
tysięcy, w tem znaczny procent inteligencyi, u- 
tworzyli „Ognisko narodowe11, gdzie skupiało się 
życie wygnańców i akcya zapomogowa dla po­
zbawionych środków. W „Ognisku!1/  otrzymywało 
się przyzwoity obiad z 3-ch potraw za 60 h a l .  i 
kolacyę mięsną za 30 h a l .  Ceny nieprawdopodo­
bne — a  jednak prawdziwe. Tam obchodzono też 
wspólną wilię — przyczem płacono wyjątkowo 
1 kor. 40 hal. od osoby. Z kwoty, tą  droeą uzy- 
sl anej, część, równającą się zyskowi, przeznaczo­
no na gwiazdkę dla najuboższych. Ci ostatni nie 
mieli naprawdę powodu użalać się, gdyż akcya za­
pomogowa była wydatną — i to zarówno ze stro­
ny rządu, jakoteż miejscowej ludności, kupiectwa 
i okolicznej szlachty. Niejednokrotnie zdarzyło 
sic też, że gospodarz domu, Czech, zapraszał swych 
gości z Polski na wilię, gdzie miłe przechodziły 
chwile poznania.

Pobyt naszych wygnańców wśród obcych miał 
także inną dodatnią stronę. Zbliżyliśmy się do sie­
bie i pouczyli pod niejednym względem. Niejeden 
z naszych przyswoił sobie może na zawsze to 
względy czystości i zdrowotności, którymi kie­
rują się obcy tak  pedantycznie. Nasze panie nau­
czyły się same iść z koszyczkiem na zakupy, pa­
lić w piecu, uprzątnąć pokój, wyprać i wypraso­
wać bieliznę, poprzestawać na skromnej zastawie 
i t, d. AV stosunkach z Czechami posługiwaliśmy 
się prawie wj łącznie językiem polskim, gdyż te­
go pragnęli nasi gospodarze i zwolna nauczyliśmy 
się po czesku o tyle, żeśmy się nawzajem rozu­
mieli. Tem bardziej raziło zachowanie się przy­
jezdnych żydów, posługujących się żargonem i nie 
przestrzegających porządku. Niejeden z nich po­
czął próbować interesu, oczywiście marnej jako­
ści i stąd zwykle bezskutecznie.

Powróciwszy dziś do swoich, poczuwamy się do 
serdecznej podzięki za gościnę i dodajemy, że wie­
lu z naszych przybyło do Bem a — z pobytu we 
Wiedniu, który ich zupełnie rozczarował. Dodać 
należy, że napływ ludności polskiej z Wiednia i in­
nych miejscowości do Bem a i do Czech jest coraz 
większy.

MmMMwa i  entaffiwŁ
Dzięki ofiarności Krakowian nasi przymusowi 

wychodźcy głównie w wielkiej kolonii barakowej 
w Choceniu w Czechach, oraz w okolicach Lubia­
ny, otrzymali z Ojczyzny „Gwiazdkę", k tórą  za­
wiózł im osobiście niestrudzony ich opiekun, ks. 
Ludwik Kasprzyk, Przygotowaniem „Gwiazdki-1 
zajął się krakowski Komitet pomocy dla ewakuo­
wanych, który z gorącą odezwą i z puszką skład­
kową zwrócił się w tym celu do obywatelstwa 
krakowskiego. Apel, jak b j ło do przewidzenia, nie 
zawiódł. Kwesta w kościołach krakowskich, urzą­
dzona przez panie z Komitetu, przyniosła koron 
530, kwesta w lokalach publicznych, mianowicie 
w lokalu Huwełki, w kawiarni Grand hotelu, Bi- 
sanza i Teatralnej (właściciele tej ostatniej zło­
żyli od siebie większy datek pieniężny) przynio­
sła koron 579. sprzedaż kw iatka w teatrze miej­
skim, w kinuteatrach i kawiarni Esplanada przy­
sporzyła koron 616, przedstawienie teatralne, u- 
rząazone przez Stowarzyszenie młodzieży „Polo­
nia" dało koron 81, datki, złożone w administra- 
cyach dzienników, osiąenęły kor. 259 i wreszcie
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datki, które napłynęły wprost do Komitetu kor. 
884  — co razem uczyniło kor 2949. Ponadto na 
der hojn.e napłynęły dary w naturze: ciepłe ubra-; 
nia, bielizna, książki, zabawki i słodycze. Za wszy­
stkie te oł iary imieriPm nieszczęśliwych wygnań­
ców naszych Komitet składa najgorętsze podzię­
kowanie zarówno publiczności, jak wszystkim, 
którzy ułatwili Komitetowi zbiórkę, a  w szczegól­
ności przezacncmu Duchowieństwu krakowskie, 
mu, które serdecznem swem słowem zagrzało do 
ofiar wiernych, zgromadzonych w kościołach. Da­
ry w naturze uczyniły kilkadziesiąt pak, które za­
wiózł na miejsce ks. I.. Kasprzyk osobnjm  wago­
nem towarowym, udzielonym bezpłatnie przez Dy- 
rckcyę kolei. Ponieważ dary te napfywnją i w dal 
szym ciągu, wyprawiona zostanie dodatkowa je­
szcze wysyłka, wobec czego Komitet (urzędujący 
w szarej Kamienicy codziennie od godz. 4—7 po 
południu w Czytelni dla koDietf, prosi mieszkań­
ców Krakowa, aby raczyli nie ustawać w ofiarno­
ści, gdyż niedostatek wśród wj-chodźców naszych 
jest dotkliwy i potrzeba na złagodzenie go wiel­
kich wysiłków. To samo tyczy się i datków pie­
niężnych. Z zebranej dotychczas „gwiazdkowej" 
gotówki oddano 700 kor. do rozporządzenia na 
miejscu ks. Kasprzykowi, około 1000 Kor. użyto 
na zakupno głównie ciepłej odzieży, zaś pozosta­
ła kw ota zostanie w najbliższym czasie zużytko­
w ana w sposób możliwie najpraktyczniejszy, być 
może na umożliwienie założenia w Choceniu war­
sztatów, któreby części naszej ludności ewakuo­
wanej, zwłaszcza dziewczętom, zapewniły pracę 
i zarobek w nowych warunkach.

„GwiazdKa" krakowska spełniła tam, na ob­
czyźnie, swe moralne i materyaine zadanie w je­
dnym dniu — w dniu wigilii, obchodzonej zdała 
od kraju. Ale musimy' o wychodźcach naszych pa­
miętać me przez chwilę, lecz tnval.e, ciągle, aż do 
powrotu Dlatego do wszystkich, którym los wy­
gnanych rodaków, los tysięcy dziatwy polskiej i 
opuszczonych kobiet nie jest obojętny, zwraca się 
Komitet z ponowną, gorącą prośbą — o pamięć, 
o dary i o grosz ofiarny!

SJasl raimi żołnierz® 
ea e.

Od rannych żołnierzy lwowskiego pułku piecho­
ty, leczących się w szpitalu wojskowym im. cesa­
rza Fr. Józefa I. w AVarażdynie w Chorwacyi, 0- 
trzymaliśmy przedwczoraj list następujący:

Warażdyn, 24 grudnia.
Na wszystkich polach, jak Europa szeroka i dłu­

ga, leje się w obecnej olbrzymiej wojnie krew pol­
ska. Z narodów europejskich żaden nie ponosi tak  
wielkich ofiar krwi i mienia, jak nasz. AVszak ca­
ła nasza ziemia polska, ukochana nasza ziemia, 
zalana krwią i łzami, niwy zniszczone, chaty i 
dwory spalone, miasteczka ogłodzone. Ziemia pol­
ska stała się krainą mogił i krzyżów, międzynaro­
dowym cmentarzem. A ludzie... ci rozproszeni są 
dziś po wszystkich kątach monarchii.

Setki rannych Polaków spędza obecnie św>ęta 
zdała od ognisk rodzinnych. Do takich rozbitków 
należą także żołnierze polscy, leczący się w szpi­
talu imienia cesarza Franciszka Józefa I. w AVa- 
rażdynie w Chorwacji. Spędzają święta wśród 
braci Chorwatów, którzy z wielką życzliwością 
odnoszą się do nich i starają się ulżyć ich ciężkiej 
doli. Kierownik tutejszego Bzpitada dr M e i x n e 1 
cieszy się ogromną sympatyą wśród żouiierzy. Nie­
jednemu z nich już uratował życie. Pani Meixn& 
jow a dostarcza żołnierzom lektury.

Staraniem pp. Meixnerów i dzięki ofiarności O- 
bywateli AYaiażdynu urządzono dla chorych w 
szpitalach uroczystość wigilijną. AY szpitalu im. 
cesarza Fr. Józefa odbył się przy tej sposobności 
koncert muzykalno-wokalnj, w którym odegrano 
także kilka utworów polskich CAYleriawskiego). 
Żohiierzj' wszystkich hojnie obdarzono. Niejeden 
z tych wiarusów ,patrząc na podarunki, szeptali 
„O gdybym mógł dzisiaj wręczyć to mojemu dzie 
cku...“ , westchnął i zapłakał.

Pp. Meixnerom i wszystkim ludziom dobrym( 
którzy strają się ulżyć naszej doli, składamy zd 
pośrednictwem red. „Nowej Reformy" serdeczne? 
Bóg zapłać!

AV naszym szpitalu jest Polaków 28. H. S.

Ceierii ureguEowanta nakładu pro 
sim y o wcześniejsze nadesłanie pre- 
numeraty, 

Adm iniętracya .,N. Reforroy“ .

A dm in istracya  „N ow ej R eform y11 prosi usil­
nie, ab y  przy zm ianie ad resu  podaw ano  k  0- 
n i e c z n i e także  m iejscow ość 1 pocztę, w Któ­
rej d o tąd  „Nową R eform ę11 odbierano. N ajdo­
godniejsze zaw iadom ienie o zm ianie ad resu  jest 
w te j form ie: „N ależy  posy łać dzienn ik  nie
do N., lecz do  X .11

K raków , 30 g rudn ia ,
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże eiq 

dziś o godz. 2.30 po poł. AV razie potrzeby wydai 
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

„Nowa Reforma" wychudź! dwa razy dziennie 
numer poranny o godz. 7.3G rano, popołudniowy 
o godzinie 2.3C po południu

Ranni z nad Nidy w Krakowie. AATczoraj w ie  
czorem przyjechała podwodami znaczna liczba ram 
nych żołnierzy, przeważnie Polaków i Węgrów, 3 
Królestwa Polskiego z nad Nidy. Umieszczono icłt 
w tutejszych szpitalach wojskowych. Lżej rana1 
odjadą w głąb monarchii na zachód.

Z teatru miejskiego. Karnawałowy „debiut moi 
jej siostry" wczoraj w teatrze miejskim udał się w 
zupełności. Jak  karnawał, to karnaw ał; i gdyby 
wszyscy listonosze, nawet tak  pomysłowi i rezot 
lutni, jak ten dzielny p. Florkiewicz—Szymborski 
którego siostra debiutowała w „Szwaczkach", m y 
śleli razem przez cały adwent, to napewno nie wy­
myśliliby nic odpowiedniejszego dla publiczności 
k tóra  pragnie się tylko śmiać, niż ta  historya zi 
śpiewami 1 tańcami, tak  po wielkokrakowsku zlo 
kalizowana. W ykryła ona nietylko, prócz urody 
mnóstwo talentów wokalnych wśród naszych a r  
tystek, ale także ten tak t smutny, że publicznośł 
krakow ska jest zbyt sztywna w zabawie. Bo gdj 
przedstawienie jest już tak zaangażowane, że ab 
cya przenosi się ze sceny na widownię — i to od 
razu w loże, galeiyę, parter i orkiestrę (p. Flot
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łdewicz—Szymborski mógł istotnie zastępować ka­
pelmistrza w towarzystwie weteranów) — to i 
wszyscy „goście11 teatralni powinni się już bawić 
„z wzięciem czynnego udziału". Atoli do tego -w 
pełnej mierze nie doszło u tych eks-oblęźeńców i 
tylko salwy głośnego, zdrowego śmiechu świad­
czyły z jednej strony, że dla Krakowian kilkoty- 
godniowe doświadczenie militarno-artyleryjskie nie 
poszło na marne, a  z drugiej, że ciężki ogień do­
wcipów autora został dobrze wycelowany w humor 
publiczności. „Salwy i ciężki ogień11, szanowna 
publiczności, k tóra w teatrze nie byłaś, powiadasz, 
żeś nie słyszała huku dział? M e wierzysz, idź 
więc, spiesz, leć na „debiut mojej siostry11 (nie jest 
to jednak debiut mojej siostry i rada moja jest zu­
pełnie bezinteresowna). A że Cię tam w teatrze 
na tym debiucie naszej sceny na „najlżejszem11 po­
lu dobrze przyjmą, zapewniam. S. M.

Dodatkowy przegląu pospolitaiców. Wczoraj ra 
no w budynku gminnym przy ul. Podzamcze od­
był się drugi dodatkowy przegląd pospolitaków z 
lat 1871 do 1890, oraz z la t 1892—1895. Do prze­
glądu tego stawili się pospolitacy, którzy nie mo­
gli docisnąć się przy dwóch pierwszych, odbytych 
w szkole przy ul. Dietlowskiej. W godzinach po­
rannych przybyło około 200 mężczyzn; znacznie 
■więc mniej, niż przy poprzednich stawkach. Przy 
komisyi delegatem gminy był radca miejski, pan 
Godzicki, oraz urzędnicy wojskowego wydziału ma­
gistratu. Stosunek procentowy uznanych za zdol­
nych do noszenia broni był bardzo znaczny, wyno 
sił bowiem około 80%.

Powrót urzędników pocztowych do Krakowa. 
Akeya, wszczęta za pośrednictwem naszego dzien­
nika o przywrócenie zwyczajnego ruchu pocztowe­
go, wydała bardzo prędki dodatni skutek. Oto w 
dniu wczorajszym powróciły zastępy urzędników 
pocztowych i służby z Berna, po przeszło 1 'A mie­
sięcznym pobycie tamże i w dniu wczorajszym o- 
twarto urzędy pocztowe Nr. 1, 2, 3, 4, 5 i 6, ja- 
koteż na Podgórzu. Ogół mieszkańców powita 
ten przyjazd poczty z prawdziwem uznaniem.

W sprawie dodatku drożyźnianego dla urzędni­
ków, którzy w twierdzy Krakowie pozostali na sta­
nowiskach, otrzymujemy wiadomość, ż e  d z i ę k i  
n a d e r  ż y c z l i w e m u  p o p a r c i u  t e j  s p r a ­
w y  p r z e z  e k s c .  K u k a ,  k o m e n d a n t a  
t w i e r d z y ,  w m i n i s t e r y u m  — urzędnicy, 
którzy w Krakowie pozostali w urzędowaniu, o- 
trzymają j e d n o r a z o w y  z a s i ł e k  d r o ż y ­
z n  i a n y w wysokości jednomiesięczna cli pobo­
rów.

Eksc. Kuk zasłużył sobie i w tym kierunku na 
prawdziwą wdzięczność, gdyż jedynie jego stano­
wczemu poparciu należy przypisać, że wypłata od­
nośnego zasiłku nastąpi.

Zniżki kolejowe. W skutek rozporządzenia mini- 
■dersiwa kolejowego przyznano pozostałym bez 
środków utrzymania rodzinom powołanych pod 
Dron poddanych austryackich i węgierskich, prze­
noszącym się do miejsca rodzinnego, dla przewozu 
ruchomości na kolejach państwowych, zniżki ta ry ­
fowe, a to w wysokości 0.2 h za 100 kg i 1 km., 
przyczem minimalna należytość frachtowa wynosić 
ma co najmniej 8 hal. za 100 kg. i pod tym wa­
runkiem, że osoby te wniosą podanie o ulgę tary­
fową za pośrednictwem gminy miejsca pobytu, a 
gmina ta  prośbę poprze, oraz potwierdzi nieza- 
możność petenta, W wyjątkowych wypadkach bę­
dą przyznane zezwolenia na zupełnie bezpłatny 
przewóz rzeczy.

Śmierć Jana hr. Tarnowskiego. W dobrach swo-

plowane podania należy składać w dyrekcyi naj­
później do dnia 6 stycznial915. Dyrekcya urzę­
duje codziennie, z wyjątkiem świąt i niedziel w 
Pałacu Spiskim na Rynku, III p., od godzinylO 
do 11 rano. Adres dla listów — Studencka 19.

W szkole męskiej im. św. Earbary, umieszczonej 
w budynku c. k. Rady szkolnej okręgowej miej­
skiej przy kościele św. Idziego pod Zamkiem, roz­
pocznie się nauka dla klasy I pospolitej z dniem 
4 stycznia 1915 o godzinie 2 po południu. Wpisy 
odbywać się będą tamże codziennie od godz. 11— 12 
przed południem.

Polska szKoia realna w Wiedniu. Prof. Al. J a  
worski przy pomocy prof. Ferdynanda Franty  ze 
Lwowa założyli polską szkołę realną w Wiedniu. 
Zgłaszać się należy Wiedeń I, Getreidemarki 17/1. 
„Neue Matura-Scłmle11. Uczniów może być przy­
jętych 150, nauki udziela 17 profesorów.

Przy uroczystości gwiazdkowej w szpitalu woj­
skowym umieszczonym we fabryce tytoniu i u- 
trzymywanym na koszt tej fabryki, przemawiał, 
jak nam donoszą, dyrektor fabryki, dr Seeligcr, 
który przy gorliwej pomocy pań Jawornickiej, Lis- 
syowej i Sccligerowej zajmował się urządzeniem tej 
uroczystości i zebrał potrzebne na to fundusze. 
Wspaniałą elektrycznie oświetloną szopkę sporzą­
dziły pielęgniarki pod kierunkiem p. Janiny Chyl- 
kownej.

Tradycyjny opłatek odbył się w Towarzystwie 
pobożnych pielgrzymek im. św. Rafała dnia 27 b. 
m. Licznie zebranych członków i gości powitał 
staropolskim zwyczajem prezes i złożył życzenia 
zebranym. W czasie uroczystości przemawiał sze­
reg mówców, sławiąc cesarza, duchowieństwo, bry- 
gadyera Piłsudzkiego i całe wojsko monarchii au 
stro-węgierskiej. W końcu uchwalono urządzić na­
bożeństwo żałobne' za poległych w wojnie. Nabo­
żeństwo odbędzie się 4 stycznia 1915 o godz. 8 ra­
no w kościele św Krzyża.

Nagła śmierć. Wczoraj w południe zawiadomio­
no ekspozyturę dyrekcyi policyi, iż na ul. W ar­
szawskiej za wiaduktem kolejowym obok starej ro­
gatki umarła nagle jakaś nieznajoma wiejska ko­
bieta. Przechodzące gospodynie rozpoznały, iż 
zmarła nazywała się Franciszka Rutkowska, liczyła 
lat 41, pochodziła ze Zielonek, w ostatnich zaś 
czasach mieszkała w Prądniku Czerwonym. Umar­
ła na udar serca jak stwierdził lekarz miejski, 
dr Zopoth. Zwłoki odesłano do zakładu medycy­
ny sądowej.

Z powodu wypadku cholery w domu przy ul. 
Krzywej 1. 3, gdzie wśród podejrzanych objawów 
zachorowała żona stróża aomu, miejski urząd zdro­
wia zarządził natychmiast gruntowną dezinfekcyę. 
Nie tylko pomieszkanie stróża poddano dezinfek- 
cyi, ale także dziedziniec i sień. Wpłynęło to u- 
spokajająco na mieszkańców sąsiednich domów. 
Kamienica, w której zaszedł ten wypadek, odzna 
cza się czystością, a rodzina stróża żyje wśród wa­
runków hygienicznych i nigdy nie uczęszcza do

teresujący Oto rosyjskie ministerstwo skarbu u- 
chwaliło znaczne środki na zorganizowanie mię­
dzynarodowego konkursu na wynalezienie nowych 
zakresów technicznego zużycia alkoholu. Na od­
krycia i wynalazki na tem polu miano przeznaczyć 
nagrody w wysokości 100.000 rubli. Godną uwa­
gi jest okoliczność, że rząd chce urządzić konkurs 
międzynarodowy, ponieważ w Rosyi był dotychczas 
stosowany tylko jeden sposób używania alkoholu 
i ten właśnie został zakazany. Teraz mają mię­
dzynarodowi fachowcy łamać sobie głowę nad 
tem, co się ma stać z olbrzymią rosyjską produk- 
cyą alkoholu. Rosyjski minister skarbu ma na 
myśli w  pierwszym rzędzie zużytkowanie alkoholu 
jako siły maszynowej, na to jednak potrzeba in- 
tenzywnego przemysłu, któryby w Rosyi dopiero 
stworzyć należało.

Psy wojenne przy pracy. Jeden z austryackich 
żołnierzy pisze:

Naszemu pułkowi kilkakrotnie się już zdarzyło, 
że po przejściu przez wsie rosyjskie był ostrzeli­
wany, i że sprawców tej strzelaniny nie można by­
ło przychwycić. W końcu raz udało się nam w 
pewnej wsi stwierdzić pochodzenie tych strzałów 
przy pomocy psa wojennego. Przeszliśmy przez 
wieś niezaczepiani przez nikogo. Zaledwie jednak 
minęliśmy ją, gdy zaczęto do nas strzelać z tylu. 
Natychmiast przeszukaliśmy wszystkie domy, nie 
znaleźliśmy jednak mimo skrupulatnych poszuki­
wań ani śladu jakich żołnierzy, broni lub amuni- 
cyi. Chcieliśmy już pójść dalej, gdy jeden z na­
szych psów wojennych wyrwał się i pogonił za ku­
rą Ogólnie przypuszczano, że pies chce sobie zdo­
być tylko tanie pieczyste i kierownik psa zagwi­
zdał na niego Ale to zresztą bardzo posłuszne 
zwierzę nie uważało teraz ani na świsty, ani na 
wołania swego pana i biegło dale! polem, niby jak 
się zdawało za kurą. Ku zdumieniu żołnierzy pies 
biegł dalej w tym samm kierunku, gdy kura już 
skręcała na lewo do wsi. Nagle pies znikł. lego 
pan pobiegł z nabitym pistoletem do miejsca, gdzie 
zwierzę znikło. Psa nic było widać, natomiast 
z pod ziemi usłyszano bolesne krzyki człowieka. 
Nadbiegli żołnierze byli świadkami następującej 
sceny: W zakrytej jamie wśród pola znajdowało
się ośmiu ukrytych rosyjskicn żolmew.y. Pies 
wgryzł się w brzuch jednego z nich. Wszystkich 
ośmiu wzięto do niewoli, i potem przy pomocy psa 
przeszukano cały teren dalej, z tym sŁułkiem, że 
ogółem znaleziono 160 żołnierzy rosyjskich w dziu­
rach ziemnych. Od tego czasu zawsze udawaic się 
nam paraliżować tego rodzaju zasadzki rosyjskie. 
Często w takich jamach znajdowały sie także ko­
biety i cywilni.

Gramatyka języka czeskiego. Nakładem księ­
garni Jana  Svatka w Czeskich Budziejowicach wy­
szła bardzo praktyczna i zwięzła gram atyka języ­
ka czeskiego wraz z rozmówko.i polsko-czeskiemi. 
Autorami tej aktualnej dzisiaj dla naszych emigran­
tów gramatyki są pp. Karol Błaha, urzędnik sądo-

ffiol&p poz?cylnn a Ifróltstwle.
Berlin, 30 grudnia.

„D eutsche T ag esz tg .11 donosi z K openhagi: 
W edług relacy j azi< nnm ów  angielskich, ofenzy- 
wa niem iecka w k ierunku  W arszaw y m iała zo­
stać  w strzym aną. 1 R osyjskie siano  wiska nad  
Bzurą i R aw ką m ają być rów nie silne, ja k  po- 
zycye niem ieckie n ad  Aisne. N a nowym  froncie 
m ięazy Sochaczewem a Opocznem przybiera wal­
ka charakter walki pozycyjnej, jak nad rzeką 
Aisne we Francyi.

Bnsya się y
p r z e e i w  f p p £ ^ m t @ r z e ś c © r a .

.(Tel. e. k. Biura koresp.)
Rotterdam, 30 grudnia.

„N ieuve R otterdam sche C ouran t11 donosi z 
Londynu pod d a tą  28 grudn ia : „M orning P o s t11 
dow iaduje sie z P e tersb u rg a , że coraz bardziej 
wzrasta niezadowolenie ludu rosyjskiego z tego  
powodu, że zachodni sprzymierzeńcy nie biorą 
większego udziału w świadczeniach wojennych. 
A nglikom  i F rancuzom , chociaż głów ne siły n ie­
m ieckie s to ją  n a  wschodzie, jeszcze nie udało się 
w yprzeć Niemców z ich stanow isk na zachodzie. 
R rzypuszczają w  R osyi, że arm ie sprzym ierzo­
nych  są dość silne, ab y  w ykonać swoje zada­
nie. „M orning P o s t11 om aw ając tę  -wiadomość 
w a rty k u le  w stępnym , dodaje, że udział Anglii 
w wojnie polega obecnie głównie na w ystaw ie­
niu nowej armii. B yłoby nierozwagą ze strony 
Joffre‘a wydawać wielką bitwę teraz, d opoką d 
Anglicy nie rozporządzają znaczną siłą.

Sosmo Rig odpita ftcfiala.
(Tełegr. c. k . B iura koresp.)

Kopenhaga, 30 gTudnia.
P e te rsb u rsk a  ageneya te leg raficzna  k a teg o ­

rycznie dem entu je  wiadom ości B iura R eu tera , 
jakoby  R osya odstąp iła  Japon ii sw oją część 
Saehahnu.

l l S i l  I I .

szynków. To też trudno dociec, w jaki sposób j wy i dr Franciszek Sziniek, profesor giinnazyalny. 
wśród takich warunków nastąpiło podejrzane za- Cena wynosi zaledwie 50 hal. Na pożyteczną tę
słabnięcie.

Wieczór wigilijny na obczyźnie. Z Badenii piszą 
nam. I w Badenie pod Wiedniem znalazła schro­
nienie znaczna liczba wychodźców polskich. O- 
prócz nich jest tu około 180 rannych Polanów, 
wysianych dla poratowania zdrowia; między nimi 
kilkunastu Legionistów. Dzięki staraniom pp, Le- 

^akow sk ich , generała Albinowskicgo i ks. Krucz- 
ich w Chorzelowie zmarł nagle — jak obecnie do kowskiego z Kałusza urządzono tym rannym wo-

2 %  ś w i a t a .

noszą — Jan  hr. Tarnowski, który liczył przeszło 
60 lat życia. Zmarły, dla zacnego charakteru, wiel­
kiej uczynności i posrody ducha ogólnie ceniony 
był marszałkiem mieleckiej Rady powiatowej i o- 
kręgowego Towarzystwa lolniczego, a w życiu pu- 
blicznem powiatu brał wybitny udział. Już pod­
czas pierwszej inwazyi rosyjskiej dobra jego zosta­
ły zupełnie zniszczone, nie ocalała także stajnia 
wyścigowa. Przyszła druga inwazya rosyjska i za­
pewne do reszty podkopała zdrowie ciężko do­
tkniętego ziemianina, powodując ostatecznie śmierć 
jego.

Hueuli w Legionach polskich. Wychodzące w 
Cieszynie „Wiadomości Polskie11 donoszą: Gdy

jownikoin piękny wigilijny wieczór. Podczas prze­
mówienia ks Kruczkowskiego żołnierze płakali ze 
wzruszenia.

ZDrojmistrz Oskar Potiorek w Celowcu. Zbroj- 
mistrz polny, Oskar Potiorek, udał się w niedzielę, 
jak donoszą pisma wiedeńskie, do Celowca.

Rennenkampf na Kaukazie? Dzienniki szwedz­
kie donoszą, że gen. Rennenkampf popadł wpra­
wdzie w niełaskę cara i poróżnił się z wielkim księ­
ciem Mikołajem, jednakże z powodu braku zdolnych 
generałów nie utracił godności i został wysiany ja­
ko komendant armii na Kaukaz.

Juliusz Meinl. W Wiedniu umarł onegdaj w 91 
r. życia Juliusz Meinl, założyciel znanej firmy, ma-

w początkach giudi.ia II pułk Legionów operował swą fniq także w Krakowie.
w południowo-wschodnim zakącie Pokucia, wypie­
rając Moskali z Jasienicy i Sokolówlti, spotkali się 
Legioniści z niezwykle życzliwem przyjęciem ze 
strony ludności huculskiej. Dziarska postawa Le­
gionistów tak  się spodobała młodzieży huculskiej, 
że w Zabiem zgłosiło się 120 hucułów do Komendy 
Legionów z prośbą o przyjęcie ich do szeregów. 
Życzenie icli uwzględniono, uzbrojono ich i tak 
powstała kompania huculska w Legionach, której 
wyćwiczenie oddano por. Scherantzowi. W ten 
sposób uratowano ową gromadkę ze szponów ro­
syjskich. Natychmiast bowiem, gdy Legiony prze­
niosły się na inny teren, Moskale przeprowadzili 
w okolicy systematyczny pobór wszystkich obu- 
wiązanyeh do służby wojskowej, podobnie jak nie­
co przi dtem przeprowadzili go w powiecie stanisła­
wowskim, bohorodczańskim, nadwórniańskim i in 
nych.

Z Resursy urzędniczej. Członkowie Resursy u- 
rzędniczej w Krakowie wybrali na walnem zebra­
niu, odbytem w dniu 20 b .m., prezesem Resursy 
Jana  D z i u r z y  ń s k i e g o ,  radcę szkolnego i 
dyrektora wyższej szkoły realnej, a wiceprezesami: 
Teofila Masłowskiego i Stanisława Świcrzyńskiego.

Do wydziału wybrani zostali: Bittner Karol, Cy- 
gnarowicz Zygmunt, Dobrowolny Juliusz, Górka 
Jan, Grodyński W ładysław, Grotowski Stefan, 
II ms Stanisław, Klemensiewicz Edmund, Kobylan- 
ski Ludwik, Kozłowski Edward, Kubiczek Aleksan­
der, dr Kwieciński Tadeusz, Lobedyński Antoni, 
Leitner Władysław, Niklas Stanisław, Piątkowski 
Adam, Schneider Franciszek, Skoczylas Feliks, 3u- 
limirski Bolesław, Warzyński Wincenty, dr Weiner 
Stanisław, Wioch Jan, Werona Stanisław, Ważny 
Tadeusz i dr Zawadzki Marceli.

Do komisyi rewizyjnej wybrano: Leonarda Ba­
rabasza, Kazimierza Ciechanowskiego i Kazimierza 
Kochmańskiego, zaś do sądu honorowego: dra Er­
nesta Bandrowskiego, dra Mieczysława Kickiego i 
Adolfa Raczyńskiego.

Wydział ukonstytuował się w ten sposób, że se­
kretarzem wybrał Aleksandra Kubiczka, zastępcą 
Jana  Górkę, skarbnikiem Wincentego Warzyiiskie- 
go, zastępcą Stefana Grotowskiego, gospodarzem 
Ludwika Kobylańskiego, zastępcą W ładysława 
Leitnera, bibliotekarzem Karola Bittnera, zastępca 
mi: Feliksa Skoczylasa, Franciszka Sclineidra i Ste­
fana Grotowskiego. Do komisyi aprowizacyjm-j 
weszli: Zygmunt Cygnarowicz, Franciszek Schnei­
der, Jan  Włoch i Antoni Lenedyński; kuratorem 
czytelni wybrano Edwarda Kozłowskiego.

W akademii handlowej odbędą się egzamiua pry­
watne z buchalteryi i t. p. w sobotę dnia 9 sty

Dobra angielskiego posła do parlamentu na Mo­
rawach. Baron de Forest, członek angielskiego par­
lamentu, mający wieikie dobra na Morawach, wstą­
pił jako ochotnik do armii angielskiej. Jak  dono­
szą pisma wiedeńskie, namiestnik Moraw ustanowił 
z urzędu zarządcę dóbr barona de Foresta, kióry 
ma wykonywać „szczególniejszy rządowy nadzór11 
nad tem i dobrami.

Powszechna służba wojskowa w Holandyi. Jak  
donoszą dzienniki rotterdamskie, holenderski mi­
nister wojny oświadczy! w swej mowie w parła 
niencie, że wkrótce przedłoży Izbie projekt zapro­
wadzenia w Holandyi powszechnej służby wojsko­
wej.

Francuscy dowódcy w armii serbskiej. Jak  do­
nosi „Leipziger N. Nachricht.11, okazało się dopie­
ro teraz, że znaczna część oddziałów wojsk serb­
skich znajduje się pod dowódz.twom francuskich 
oficerów. Tak n p. lewem skrzydłem armii serb 
skicj, które obecnie znowu obsadziło Belgrad, do 
wodzi gen. Picot, komendantami poszczególnych 
oddziałów w jego korpusie pułkownicy Uoumain 
Renault i Eckerman. Również cała francuska m l 
sya wojskowa w Serbii, licząca 16 oficerów, bierze 
udział w pracach serbskiego sztabu generalnego.

Święta w Paryżu. Święta Bożego N rodzenia 
jak donosi telegram z Kopenhagi — minęły w 
Paryżu pośród nastroju posępnego. Komendant 
miasta Paryża, generała Gallieni, wydał rozporzą­
dzenie, mocą które-go kawiarnie i restauraeye w 
czasie świąt były zamykane o tej samej godzinie, 
jak w zwykłych dniach wojennych. Dla Paryżan 
hy! to bardzo dotkliwy zawód.

Zadanie komendanta twierdzy w odniesieniu do 
ludności miejscowej pojmuje inaczej, a  mianowicie 
trafnie i w sposób obywatelski kom endant twier­
dzy krakowsldej, ekseeleneya Kuk, który ,jak 
wiadomo, dla kawiarń i restauracyj przedłuży! na 
czas świąt Bożego Narodzenia godziny otwarcia.

R osyjski kłopot z alkoholem. Trzeźwość rosyj 
ska, nakazana przez cara, jak wszystko w Rosyi, 
zachwiała budżetem rosyjskim. Póki Rosyanin nie 
był przez państwo zmuszonym do trzeźwości, pły- 
n jly  pozyskane z wódki strugi złota do worków 
skarbu rosyjskiego i było prawdziwą rozkoszą zo­
stać rosyjskim ministrem finansów. Teraz jednak 
po surowym zakazie picia alkoholu brak miliar­
dów z monopolu wódczanego daje się we znaki i 
państwo rosyjskie musi się obejrzeć za nowemi źró­
dłami dochodów. Trzeźwość obywateli jest bo­
wiem dla państwa bardzo złym interesem. W ja­
kiż sposób chce rząd rosyjski zatkać lukę powsta­
łą z powodu braku dochodów z monopolu wódcza-

książkę zwracamy uwagę naszych emigrantów, 
zwłaszcza młodzieży polskiej, k tóra  powinna na­
uczyć się w Czechach języka czeskiego i radzimy 
jej zaopatrzyć się w ten podręcznik.

Na gwiazdkę dla Legionistów
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy": 

Marya Serwońska 2 K, robotnice fabryki „No- 
n s11 11 K 24 h, Franciszek W. 2 K.

Na Legiony polskie 
złożyły: Śliwińska, Bednarskie, Z. i II. Gizówna, 

Karlińska i Korzeniowa 10 K, zebrane na przed­
stawieniu amatorskiem.

Na choinkę dla rannych żołnierzy 
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy11: 

Zosia Kleinleglerówna 1 K, N. N. 50 K.
Na „Ognisko" dla dzieci Legionistów 

złożyła w Adminiśtracyi „Nowej Reformy11 Bro­
nisława Wolska 10 K.

Na Czerwony Krzyż 
złożył w Administracyi „Nowej Reformy11 B, 

L. 1 K.
Na Samarytanina polskiego

złożył w Administracyi „Nowej Reformy11 B. 
L. 1 K.

Dla ewakuowanych
złożył w Administracyi „Nowej Reformy11 Fran­

ciszek W. 2 K.
Na Zakład F. Żurowskiej 

złożył B, L. 2 K.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Środa 30 grudnia: „Debiut mojej siostry11, żart, 
karnawałowy Kratza.

Czwartek 31 grudnia: „Debiut mojej siostry11, 
żart karnawałowy Kratza.

Fiątek 1 stycznia: po południu: „Książę Józef1; 
wieczór: „Droga du pienia .

Sobota 2 stycznia: „Rozwiedźmy się11, komedya 
W. Saidou.

Miksowania w ai mii.
„Wiener Ztg.“ I  dnia 23 b. m. ogłasza:
N a d p o r u c z n i k a  m i przy piechocie zamia­

nowani zostali pp.:
St. Gralewski, Ad. Kozłowski, Adam Ruebenbau- 

er, dr Józef Jordan, Jan  Starosta, Floryan Cho- 
miak, Rudolf Trzycki, dr Adolf Sternschuss, Jan  
Kmietowicz, Fr. Karpiński, Józef Popowicz, An­
drzej Gierynowicz, Józef Marfiak, Adam Pierzchał- 
ski. Jan Pianecki, Antoni Domaradzki, JuliuoZ We- 
reszczyński, dr Antoni Matakiewicz, Emil Zarem- 
b Tad hr. Łubieński, Bronisław Bochenek., Anto­
n i Broszkiewiez, St. Romanowski, Adam Kam iński 
Fr. Bogucki, Teodor Krzywoń, Zygmunt Drąguw- 
ski, dr Zygmunt Przybylski, dr Jan  Bejn»rowićz, 
Witold K • den, Jan  Wróbel, Jan  Grabowieński, Wł. 
Spannbauer, St. Gajczak, Jerzy Michnik, Mikołaj 
Bogucki, St. Petka, Tad. Witwicki, Jakób Zachem- 
ski Arpad Czerwiński, W iktor Gutwiński, Jan  
Chmema, Wład. Kalinowski, Ludwik Hiczkiew icz, 
dr Adam Bielecki, Fr. Paszek, Romuald Machnicki, 
Józef Jankiewicz,' dr Wiktu r Bogdani, Józef Czar­
necki, Jan  Blożecki, Julian Krzykowski, R audyusz 
Solarski, Agenor Adamowski, dr Ludwik Midowicz, 
Jan  Ciomborowski, ouliusz Wilusz, Bolesław Tułaj, 
St. Marina, W ładysław Krzystoń, Gabryel Dubiel, 
Edmund Moszyński, Ju ,;usz Bętkowski, Władysław 
Pec, Feliks Mierzeński, Henryk Kłos, Stefan Do­
brzański, Rudolf W alter, Józef Mazuia, Feliks Rei- 
chelt, Ludwik Frączek, W iktor Maiwald, Edward
Hawranek.

(Tek o. k. Biura koresp.)
Berlin, 30 grudnia. 

Urzędowo. Koło Nieuport na południowy 
wschód od Ypern zyskaliśm y w małych w al­
kach pewien teren.

Kilkakrotne silne ataki francuskie na pół­
nocny zachód od St. Menefcoulde zostały odparte 
wśród ciężkich strat dla nieprzyjaciela. W zię­
liśm y kilka setek ieńców.

W ypad naprzód w Bois Brule na zachód od 
Apremont doprowadził przy zabraniu trzech ka­
rabinów m aszynowych do zdobycia francuskie­
go rowu strzeleckiego.

Francuskie ataki na zachód od Sennheim zo­
sta ły  odparte.

Ostatnie r e z e rw  Framyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Tflefor leżni; letejtaficzne
wifflfoBHści c. k. Biura koresp.

z dnia 30 grudnia.

Konstantynopol. P rezyden t najw yższej rady 
wojennej, m arszałek  T a ta i Osman basza, za­
m ianow any zosta ł senatorem .

Asyle dla sierót po żołnierzach.
Sofia. K om itet, pozostający  pod p ro tek to ra ­

tem księżniczek E udoksyi i N adieżdy, zwołał na 
wczoraj posiedzenie p tezesów  rad  generalnych, 
na  k tórem  postanow iono we w szystk ich  w ięk­
szych m iejscow ościach u tw orzyć asyle d la  sie­
ró t po żo im erzacb ,

Po wojnie.
Konstantynopol. „T an in11 sądzi, że  w szystk ie 

neu tra lne  państw i,, k tórym  A nglia no ty fikow a­
ła zm iany, jak ie  poczyniła w Egipcie, dad zą  od­
pow iedź na notę, ja k ą  w te j spraw ie otrzym ały , 
dopiero po wojnie

„.Święta wojna" w Maroku.
P aryż . „T em ps" donosi z T angeru , ze licz-ba 

w rogich szczepów zm niejszyła s ip. EnTsa^yusze 
s ta ra ją  się rozpowszechnić proklam acye o świę­
tej wojnie.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca

Eiadolf Csmzn.

Nadesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

reoakcyi.)

p oszukSwanle zanirronych.
R to b y  m ógł m i podać  jakąko lw iek  w iado­

m ość o moim synu Ludwiku Dwulit (k. k. Inf. 
Rgt. Nr. 58. Masch. Gewehr Abt. Militar Chauf- 
ftur), raczy  ją przesiać pod adresem : Józefa
Dwulit, P ra g a — 2 iż k o \, H av liezkova ulice cz. 
21, II. p., 11 drzw i. , 9207

W ładysław Giirtler, c. k. porucznik  pospolit. 
ruszenia, poszukuje sw ojej żony  Antoniny, k tó ­
ra  z czworgiem dzieci i w  tow arzystw ie p ań stw i 
Topom ickich w y jechała  26 sierpnia z  Zaleś 
czyk w k ie runku  n a  S tanisław ów . W iadom ość 
na  ręce p. Dr. M andyburow ej, W iedeń XY1TI,
C zartorysk igasse 41. 9131

R to b y  w iedział o m iejscu p o by tu  p. Ludwiki 
Rojowskiej 2 H um enow a, pow iat K ałusz, raczy  
łaskaw ie oodać pod adresem : Kazimierz Szczer- 
ski, red . „Now ej R eform y" w K rakow ie.

9514-3
P oszukuję  m ęża Maryana Pawłuszewskłcgo,

rez. zapas., 80 p. p., 3 komp. zapas. Sterani? 
Sichorowej. R to b y  coś o  nich w iedział, proszę 
bardzo donieść mi pod adresem : Helena Pawłu- 
szewska, Mor. O straw a, ul. Zam kowa N r. 9.

9489
P oszukuję  Heleny Lechowej ze synem Sta 

nisławem, Stanisława W eigla, zam ieszkałych o- 
s ta ta io  w R ożniatow ie K-rechowicacb Juliana 
Benrza, z oddziału san itarnego  Nr. 3, P rzem yśl. 

Julian Urbanowski poszukuje swe, żony i ro- 
M edyolan, 30 g rudnia . ózieów  z Kołom yi, a zna;JomycJb o poda-

K oresponden t p a rysk i „C orriere de lla  S e ra11 K a t., 'i .  4 .9 ,1 .  i t.-Feldpostam t, Nr
f r o n t  1 1 0 .

donosi, że Francya w ysyła obecnie na 
większą część rezerw pospolitego ruszenia, k tó ­
re  odbyw ało ćw iczenia na  południu.

Zw ycięstw a Turków.
(Tel. c. k. Biiira koresp.)

Konstantynopol, 30 grudnia.
G łówna k w a te ra  og łasza n astęp u jący  kom u­

n ik a t: W ojska nasze yTyclały n ieprzyjacielow i 
w dolinie Murad bitwę i pobiły go zupełnie, zdo­
by ły  dw a dzia ła , jeden karab in  m aszynow y, 2 
w ozy z am unicyą, 36 m ułów i 115 koni i w zięły 
do niewoli dw óch w yższych oficerów , 7 podofi­
cerów  i 96 zw ykłych  żołnierzy. K om unikat ro­
sy jsk i z 23 g rudn ia  pow iada, że R o sy arie  prze­
szli do ofenzyw y w  S arikam ysż, a więc m iej­
scow ości. leżącej na K aukazie . Rosyanie w ię c !n i . p., poszukuje syna Tadeusza, legionisty  
sami przyznają, że armia turecka znajduje się 9483-3
na terenie rosyjskim.

K l o p s y  R M ir m i  ® E p c i s .
Rzym, 30 grudnia.

„Y ita" ogłasza lis t z A leksandry i, k tó ry

9 3 0 i-
Andrzej Storoniak, podoficer rachunkow y 89 

pu łku  piechoty , 5 kom p., F e ld p o stfm t Nr 36, 
1 (oszukuje swojej narzeczonej Emilii Ganbwny, 
k tó ra  pozosta ła  w Letni M edenice —  Galicya. 
K to b y  coś o niej w iedział, raczy łaskawi do­
nieść pod w yżej podanym  adresem . 9420

Artur Skowroński, sędzia z D ynow a, obec­
nie porucznik  p rzy  E isenbahn Smher. Abt. w 
B rzeźnicy obok K rakow a, poszukuje  swej żo­
n y  A nny i prosi o je j ad res, w zględnie ja k ą k e 1 
w iek w iadom ość. 93 '0-10

W ładysław  Jaw orow ski,W iedeń X V III,Scho- 
penhauerstrasse  Nr 55/1. T. 6, prosi o podanie 
adresu syna Czesława Jaworowskiego, '“zio- 
nisty I. pułku. 9396--

Kazimiera Reichan, P rag a , ul. J e c z n a  Nr 12,

Skabowska, Selm eczbanya, W gry , pro: i o 
adresy Edmunda Skabowskiego, Stępniowskich  
z W ieliczki i Markowskich z H orcdenki.

K toby  w iedział o adresje  nauczycielk i Fran­
ciszki ze Szczepańskich Szczeblowej, raczy  
donieść pod adresem : Jan Szczebel, k. u. k . Re- 
serwe S pita l Nr 4, P rag a , B azacken  4. 9490

Henryk Menkes w  B adenie ko ło  W iednia, 
B eethovengasse 3, poszukuje rodziców Szymo-

stw ierdza, że w ładze angielskie w  Egipcie są  
bezradne. Oficerowie portugalscy , k tó rzy  przy­
byli do  E g ip tu  w  znacznej liczbie, -nie na  wieie ______
m ogą się p rzydać, gdyż nie m ają możności p o ro - ! na i Amalię Menkesów ze Lw ow a, tudzież szwa 
zum ienia się z żołnierzam i kolorow ym i. g-j-a swego Leona Schleiehera, p rofesora  gimr.a-

W arabskiej dzi ilnicy Aleksandryi pow stały  
znowu rozruchy, podczas których Anglicy za

I. U U V iU a iL C l J l  X V. W U 1UW w U ii U l Li u p o n v v « v . .  N/uuww

uznia 191E o godzinie 8 rano. Należycie ostem- nego? Chce sobie zaradzić w sposób bardzo in-

strzebli 85 Arabów. Rozruchy przybrały takie 
rozmiary, że dla uśmierzenia ich wystąpRo 
3.000 żołnierzy angielskich i indyjskich z kara­
binami maszynowymi. i

Liczba rannych  żołnierzy angielsk ich  w  szpi­
ta lach  tu tejszych  w zm aga się  ciągle. Ażeby u- 
k ryć  rzeczyw isty  s ta n  rzeczy  w obec Arabów , 
opow iadają A nglicy, że są to  ranni, przyw iezie­
ni z E uropy, ażeby  w Egipcie przyszli prędzej 
do zdrow ia. L ist kończy  się uw agą, że ang ie l­
sk ie  oddziały  cofają się -wszędzie p rzed  w o jska­
mi tureckiem i.

P r a w a  E e a f r a i t t v c h .
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Nowy Jork, 30 grudnia.
„T im tó" donosi z W aszyngtonu , że rząd  we­

nezuelski przedłożył k ierow nictw u Z jednocze­
n ia  wiszechamerykańsKiego propozycyę zwoła­
n ia  międzynarodowej konferencyi wszystkich  
narodów neutralnych dla obrad nad rewizyą po- 
dtanowień o prawach państw neutralnych w  cza­
sach wojennych.

bfijka 0 parim is jonofiskim.
(Telegr. c. b Biura koresp.)

Bazylea, 30 grudnia.
W edle doniesień  z Tokio, w parlamencie |a- 

pońskim przed  jego  rozw iązaniem  przyszło d». 
burzliwych scen. Zw olennicy „polityk i w ysp11 
rozpoczęli bójkę ze zw olenn.kan i „polit; k- kon­
ty n e n ta ln e j11. D eputow any Sahibaw a, był;y mi­
nister, został w ciśnięty między a w ie ławki i od ­
niósł bardzo ciężki' uszkodzenia -zewnętrzne.

g ra  swego
7valnego z Drohobycza z żoną i dziećmi. 

y s  ' 9472-3
J a r o s ła w o w ie  L ew iccy ze S try ja  i V w ysła­

w ia proszą o doniesienie o siostrze ich W ikto- 
r i M aczu żan ce, nauczycielk i ze L w ow a, ,tó n  
w ostatn ich  dniach sierpnia w yjechała  ze Lwo­
wa na  plac boju  z Czerw. K rzyżem , zaiazem  do­
nosim y rodzinie i  znajom ym  o zm ianie adresu 
z Zvw a n a  W iedeń V , Jan n g asse  146.

J 9494-3

Noc Sylwestrową  
jralacseaą z heskeeri^m

i urządza

Kawiarnia „Secesya * i Restauracya 
„ W  blki K ra k ó w “

(dawniej Drobuer) Plac Szcsepański,
W stęp wolny.

SI.
9516

dr JaśfiS ArcRielin
w  Pcdaórzu, ulica Krakcwska, I. 5,

p o w r ó d ł . 9520 1 2

AdwoKat dr Izydor Deiches
w  K r a k o w i e ,  B y n e k  g ł ó w n y ,  I .  1 5 ,  

p o w r ó c i ł .  9499 2 2

AuM Kot iySKiist Ehrenpreis
p o w r ó ć 1!

i urzęduje codziennie od godz. 11— 1 w południe 
u l  S t& t o w if t  in « .  I .  1 .  9505 2 >



wychodzi 2 razy dzbanie: o gcM iic rano i o godzinie 2 2 po południu
i jest do nabycia

n a r  u L s ‘fc x* c t.O '9 r £ 9 ' K a l i o m  1 .  3
i

oraz w następujących agencyach:

OL Czarnowiejska — Dobrowolski,
„ Dietla 46 — Sakamrcth.
„ Diuga 1 (Dom Izb j  handlowej) — Aleksandrowicz; 
„ Dłi 83 — Mackiowio*

PL Dojaiaikański 2 — Landau.
UL Dominikańska 2 — Schreiber 
„ Dunajewskiego 8 — Krakowskie bioro ogłoszeń. 

Dębniki, Kościuszki — Nawroekf,
Dębniki, Rynek — Jabłoński.
Dębniki, Szwedzka 5 — łazik.
Dębniki — Lufcasiewioz.

UL Felicjanek 27 — NikieL 
w Floryańska 12 — lfarkowioz.

K. Franciszkański 9 — Laulioht 
UL św. Gertrudy 24 — Bloch.
„ Grodzka 10 — Bauminger,
* Grodzka 40 — Rosenbium
* Jagiellońska 7 — Hupozyo.
„ Józefa 1 — Gememer.
.  Karmelicka 13 — Hildowie.

Ul. Karmelioka 46 — Hanusz.
„ Kochanowskiego — Graf czyń ski.
„ Kościuszki 15 — Dutkiewicz.
„ Krakowska 1 — Mannę.
„ Krowoderska 64 — Cywa.
„ Krowoderska 71 — Pułczyóski 

Krowodrza, Mazowiecka — Amsler.
Ul. Libro wezczyzna 1 — Żab ner.

Mały Rynek 4 — ^lfus,
PŁ Maryacki — Ziemiańska (Kasa zamawiań). 
„ Matejki 8 — Ł&uki.

TTL Miodowa 11 — Majerhof.
„ Mostowa 2 - Goldscfcneider,
„ Pijarska 8 — Grudzińska.

Podgórze, Rynek 2 — Lasinger,
Podgorze, Rynek 3 — Janicki..
Podgórze, Rynek 4 — Poturalski 
Podgórne — Lichtig.
Rynek A-B — GL Trafika.

UL Sławkowska 21 — Słomiany.

Ul. Starowiślna 1 — Taffler.
„ Starowiślna 35 — Czarnuoha.
„ Starowiślna (kiesk koło III most1,!) — Goldberg.
„ Stradom 43 — Reichmann.

Sukienn.ee (hala) — Mańkowsl ł.
UL Szczepańska 9 — Hopcas i S*’umonowa.
„ Szpitalna — Glńckuch.
„ Wiśina 11 — NikieL 
„ Wolnica 2 — Hoffman.
„ Zwierzyniecka 15 — Dziko w*K>
* Zwierzyniecka 21 — RosenbiuU*.
* Zwierzyniecka 35 — Tacik.

W kioskach wedy sodowej: 
przy ulicy Szewskiej;
na plantach przy Teatrze miejskim (obok »Drzewa 

wolności*); 
przy ulicy Mikołajskiej; 
na plantach naprzeciw poczty głównej; 
przy uiicy Franciszkańskiej.

Gs*

S z s s a s g i S
.-"V «rr,‘ *

g

C -Ir* - W .•

Ci li I ę *3

T£l3fO£i!I Er 481

w k o s i y j ©  w s z e l k i e  r o b o t a  w
f*rt

-ć i  5 ■'T>

Dn-kaom* D to d ą  w JLrtóow.ę, ul. »vr tilote i Nr 10 Rząda j  L. K. titónkh


